
itJżó<i/xL ~  <Iutnci Hasrj&py  n& ftH LlĄ ,/
O t w a r c i e  n o w e j  r adi ost acj i
w W ie lk im  B e r l in ie
n  ^ił ^iedziclę « bm, odbyła się w 
Berlinie uroczystość przekazania przez 
zespól robotników  i inżynierów rzą
dowi NRD nowej, potężnej radiostacji, 
wybudowanej w rekordowo krótk im  
ezasle.

Nowa rozgłośnia położona je s t w 
dzielnicy Koepenick, Posiada ona* 
dwa stalowe m aszty wysokości 243 m. 
każdy. Mimo że je j budowa była obli 
ezona na  3 lata, to  jednak  rad iosta
cję wykończono w ciągu 18 miesięcy 

dzięki ofiarnem u wysiłkowi budowni-
ciychu

W uroczystości przekazania radio
stacji wziął udział P rezydent NftP 
Wilhelm Pieck. _________

Cena 15 gr.

C z b n c i c i r
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BOK VIII. LUBLIN, PONIEDZIAŁEK , 7 LIPCA 1952 R. NR 181 (2496)

P o lsk a  A k ad em ia  N auk  
wysoko podniesie sztandar naszej nauki
w służbie narodu, pokoju 1 postępu

p r z e m ó w ie n ie  P r e m ie r a  J ó z e fa  C y ran k iew icza  n a  o tw a r c iu  
1 sesji Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  P o ls k ie j  A k a d e m ii  N auk

■ W A R S Z A W A  (PAP). — • D nia 5 bm . w  sali K o lum now ej Pa
łacu Staszica w  W arszaw ie od była się 1 Sesja Zgrom adzenia Ogól
nego P olskiej A kadem ii N auk. Sesja  poświęcona była om ów ieniu  ivli
tycznych  p lanu  badań szczególnie w ażnych  • dla rozw oju  gospodarki 
i ku ltu ry  narodow ej, opracowanych przez sekretariat naukow y, kom ite
ty  i w ydzia ły  naukow e oraz P rezyd ium  A kadem ii.

Na uroczystą sesję przybyli: czło
nek Rady P aństw a  i  M arszałek Sej 
m u  Ustawodawczego  — W ładysław  
K ow alski, P rem ier Józef C yrankie
w icz, w iceprem ier S. Jędrychow ski, 
m in ister Zdrow ia  Sztachelski, w ice
m in is trow ie  Szko ln ic tw a  W yższego

10 lipca posiedzenie
S e j m u  U s t a w o d a w c z e g o  RP

WARSZAWA (PAP). M arszalek  
Sejm u Ustawodawczego RP w yda ł 
w  dniu  5 lipca br. zarządzenie treści 
następującej:

Posiedzenie Sejmu Ustawo
d a w c z e g o  R P . o d b ę d z ie  si.ę w  
d n iu  10 l ip c a  1952 r . o  g o d z . 10.

Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego 

(—) Władysław Kowalski 
* « *

PORZĄDEK DZIENNY  
106 POSIEDZENIA SE-JMU 
USTAWODAWCZEGO R. P.
W DNIU 10 LIPC A  1953 K.

O GODZ. 10
1. Spraw ozdanie Komisji Budow

nictw a o rządow ym  projekcie usta- 
wy o zm ianie organizacji władz i 
Instytucji w dziedzinie budownictwa

— spraw ozdaw ca pos. S tanisław  
Beniger.

2. Spraw ozdanie Kom isji: Handlu 
W ew nętrznego j Spółdzielczości oraz 
Rolnictwa i Reform  Rolnych o rzą
dowym projekcie ustaw y o obowiąz
kowych dostaw ach zbóż

— spraw ozdaw ca pos. Mikołaj 
Dachów.

3. Spraw ozdanie K om isji: K ultury
,„wftUki oraz P raw niczej i Regula-
ustaw v n °  rZ!łdowym  projekcie 
u„ w} 0 oraw ie autorskim

— spraw ozdaw ca pos. Leon K rucz. 
kowski.

Lopezo Raimundo

E. K rassow ska  i H. G olański, w ice
m in ister O św iaty  — H. Jabłoński, 
zastępca przewodniczącego PKPG  
m in. E. Szyr, przedstaw iciele CRZZ, 
ZSC h  i inni.

Miejsca w  P rezydium  zajęli p re
zes P A N  — Jan D em bow ski, w ice
prezesi W. W ierzbicki, W. S ierp iń 
ski, K. N itsch oraz sekretarz nauko  
w y P A N  S tanisław  M azur.

Zagajając obrady prezes P A N  —

Jan D ębowski, pow ita ł przybyłych  
na sesję przedstaw icieli Sejm u, R zą
du  i organizacji społecznych oraz 
członków  P olskiej A kadem ii N auk.

N astępnie zabrał głos P rem ier Jó
ze f C yrankiew icz, k tóry powiedział: 

Szanow ny O byw atelu Prezesie, 
Szanow ni Zebrani.

W dniu, w k tórym  zbieracie się 
na I Zgrom adzeniu Ogólnym Pol
skiej A kadem ii Nauk, chcę w im ie
niu K om itetu C entralnego PZPR  i 
Rządu RP gorąco pow itać w W a
szych osobach najw yższe przedsta
wicielstwo i kierow niczą organizację 
nauki polskiej.

(C iąg dalszy na str. 2)

W y m ia n a  d e p e s z  z  o k a zji  II rocznic y
podpisania układu w Zgorzelcu

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Towarzysza Otto Grotewohla

« i, B e r l i n£. okaz ji drugiej rocznicy podpisu ima 
... z £orzelcu Układu między Rzecząpospo- 
litą I olską a Niemiecką Republiką De
m okratyczną o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej polsko - niem ieckiej granicy 
państwowej ślę Wam, Towarzyszu Pre
mierze oraz Rządowi NRD serdeczne po
zdrowienia w Im ieniu Rządu Polskiego i 
własnym.

Pogłębajaca się w oparciu o ten  Układ 
przyjaźń między naszymi narodam i jest 
ważnym wkładem w dzieło utrw alenia 
pokoju.

fcyczę narodowi niem ieckiem u powodze
n ia  w jego walce o zjednoczone, poko
jowe, niepodległe i dem okratyczne Niem
cy. Naród polski solidaryzuje się r demo
kratycznym i siłami narodu niemieckiego 
w ich słusznej walce. W walce tej na
ród niem iecki m a za sobą poparcie całe
go świata obozu pokoju, którem u prze
wodzi Wielki Związek Radziecki.

(—) Józef Cyrankiewicz 
Do Prezesa Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

Wielce szanowny Towarzyszu * Vrem!e-rze!
Z okazji drugiej rocznicy podpisania 

w Zgorzelcti układu między Rzecząposoo- 
łitą Polską i Niemiecka Republiką Demo
kratyczną o wytyczeniu usta lonej i ist
niejącej mcmiecko - polskiej graniry 
państwowej na O dr/e i Nysie Łużyckiej, 
przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze 
1 w Waszej osobie Rządowi Rzec.zypospoll 
tej Polskiej oraz narodowi polskiemu, 
przyjacielskie pozdrowienia I życzenia 
R 'tdu Niemieckiej Republiki Dem okra
tycznej oraz pokój m iłującego narodu 
niemieckiego, jak również moje własne.

Dwa lata, które m inęły od podpisania 
tego układu, potwierdziły niezbicie, że 
granica pokoju i przyjaźni na Odrze i 
Nrsie sta ła  się nierozerwalną więzią bra
terskiej współpracy między naszymi na
rodami.

Układ ten stanowi ważny wkład w

dzieło wzmocnienia światowego obozu 
pokoju, którem u przewodzi wielki Zwią
zek Radziecki.

Z socjalistycznym  pozdrowieniem 
Otto Grotewohl 

Prezes Rady Ministrów 
Niemleckej Republiki Demokratycznej

Rów nież m in. Spraw  Zagranicz
nych dr S tanisław  Skrzeszew sk i w y .  
słał depeszę do m in. Spraw  Zagra
nicznych NRD  — Georga D ertinge- 
ra, a sekretarz stanu w  Min. Spraw  
Zagranicznych NRD, A n ton  Ecker- 
man, do m in. Skrzeszewskiego.

Z osta^oiej chw ili

Gazetka zlotowa
»Sztandaru Ludii« Nr  17

N A odbytej naradzie  w y
tw órczej załogi w arsztatów  

Spółdzielni M etalow ców  „Spoi
na", tokarz  ob. Stanisław Małecki 
zobow iązał się na  cześć Zlotu 
Młodzieżowego i Św ięta 22 L ip
ca w ykonać 300 sztuk śrub do 
rozw ieraczy, co stanow i SOiy/o nor 
my, szlifierz ob. Mieczysław Sa
dowski postanow ił w yrab iać sy
stem atycznie do końca b. roku 
200*/« normy, ob. Tadeusz Cho- 
raicki podjął się w ykonyw ać 
300 szt. części do kom pletów  
em briolonów  „T hygesena 11 oraz 
1.200 sztuk końców ek z gałek do 
trokarów  i 106 sztuk gąłek ,,Thy- 
gesena", co stanow i 200,,/i) norm y.

Pracownicy Spółdzielni Meta
lowców „Spoina11 wzywają do 
współzawodnictwa zespołowego i 
indywidualnego wszystkich pra
cowników branży metalowej na 
terenie województwa lubelskiego. 

* * •

W odpowiedzi na w ezwanie do 
w spółzaw odnictw a Lubelska Wy
tw órnia Surow ic i Szczepionek 
w ykona ponad plan  15 litrów  
szczepionki przeciw koklyszow ej. 
Zobowiązanie to ocenia się na su
m ę 20.901 złotych.

Ogółem zobowiązania pracow ni 
ków  przyniosą zakładow i około 
30 tysięcy złotych.

* * *
Uczniowie Zasadniczej Szkoły 

M etalow ej Nr 2 przy Lubelskiej 
Fabryce M aszyn Rolniczych w

L ublinie dla uczczenia Zlotu w y
konyw ać będą ponad 360*/o nor
my, u rządzą kw ietn ik i i zieleńce 
przy fabryce i naw iążą łączność 
ze wsią Walczyć, będą również 
o lepszą frekw encję w szkole i 
brać czynny udział w sporcie.

Zobowiązania produkcyjne ucz
niów Zasadnicze.i Szkoły M etalo
wej przyniosą około 10 tys. zJ 
oszczędności.

* * «
W itając Zlot Młodych Przodow 

ników  junacy 47 B rygady PO SP 
przekraczają  sw oje zobowiązania. 
Tak więc grupa Michalskiego 
w ykonała 6.VI. 268°/o norm y, a 
9.VI. przekroczyła p lan, w yrabia 
jąc  407n/» norm y.

Grupa Stefańskiego zobowiąza
ła się przez cały okres pobytu 
w brygadzie, tj. d o l.X . br. w yko
nyw ać po HO0/!) norm y, przekracza 
ona plany, p racu jąc przy p lan to 
w aniu  ziemi, Od 185—340V« oto 
osiągnięcia junaków z grupy Ste
fańskiego.

» * *

Dla uczczenia Zlotu pracow ni
cy Państw ow ego T eatru  im. Ju liu  
sza O sterw y w ystaw ią ponad 
plan jedną sztukę w  roku bie
żącym bez kosztów zasadniczycft 

W związku z akadem iam i w 
dniu 22 lipca zorganizują porad
nię dla św ietlic, k tóra  czynna 
będzie przy tea trze  we w tork i i 
piątki.

Z esp ó l artystyczny  SPGS  
też  po^edzie n a  Z lot

Zakończenie obrad Światowej Rady Pokoju 
Potężny w iec w  Berlinie pod hasłem

»Niemcy muszą stać się krajem pokoju«
BER.LIN (PAP). W czoraj odbył się tfr Berlinie w  zw iązku  z zakończę  

niem  nadzw ycza jnej sesji Św ia to w e j Ra,dy Pokoju  po tężny w iec pod  
hasłem: „Niemcy m uszą  stać się kra jem  pokoju!”.
N a wiecu przem aw iali członkowie i w itano przybycie P rezydenta  NRD 

Światowej Rady Pokoju  oraz bo- 
jownicy o polcój z Niemiec Zachod
nich. W ielka hala sportow a zapełniła 
się publicznością ze w szystkich sek
torów Berlina. N a udekorow anej 
trybunie zajęli m iejsca członkowie 
św iatow ej Rady Pokoju, gorąco i 
serdecznie 'w itani przez zebranych.
Długo niem ilknącym i oklaskam i p o -

Lopezo Raimundo skazany
na cztery lata więzienia

PARYŻ (PA .P). — donosi
prasa francuska, w dniu 3 bm. za
kończył się proces przeciwko Lopezo 
Raim undo oraz innym hiszpańskim 
patriotom , postawionym  przed try 
bunałem  wojskow ym  za to, że w 
m arcu 19 5 1  r . kierowali ruchem  
stra jkow ym  robotników  barceloń- 
skich.

T rybunał w ojskowy w  Barcelonie 
skaza! Lopezo Raim undo na 4 la ta  
więzienia, & innych patrio tów  hisz

pańskich na k arę  więzienia od 6 
miesięcy do 4 lat.

Dziennik „ L ^ u m a n ite "  podkreśla, 
że katom  frankistow skim  w ysta r
czyło 2 dni na rozpatrzenie spraw y 
i wydanie w yroku na 27 patriotów  
hiszpańskich. Taki pośpiech św iad
czy o tym , że d yk ta to r faszystow ski 
boi się bohaterskiej w alki narodu 
hiszpańskiego o wolność, boi się opi
nii publicznej p ro testu jącej prze
ciwko krw aw ej dyk ta tu rze  frank i- 
stow sklei.

W ilhelma Piecka.
Wiec zagaił przewodniczący Nie

mieckiego K om itetu Obrońców Po
koju prof. W alter Friedrich, po czym 
przewodniczący św iatow ej Rady 
Pokoju prof. Joliot .  Curie gorąco 
podziękował za pomoc i poparcie, 
jakiego niemiecki ruch w obronie 
pokoju udzielił św iatow ej Radzie 
Pokoju w związku z przygotow a
niem 1 przeprowadzeniem  obecnej 
sesji. „Naród niemiecki wie dobrnie 
eo oznacza wojna" —> oświadczył 
prof. Joliot - Curie, dając wyraz 
przekonaniu, !ż N iemcy nie pozwo
lą się w ciągnąć do nowej wojny 
agresyw nej.

Walka przeciwko układom wojen
ny zawartym w Bonn I w Paryżu, 
popierana przez wszystkich miłują
cych pokój ludzi świata, stać się 
musi walką całego narodu niemiec
kiego.

N astępnie zabrał głos w iceprze
wodniczący św iatow ej Rady Pokoju, 
lau reat N agrody S ta lin o w s k ie j  A lek
sander Fadiejew , owacyjnie pow ita
ny przez zebranych. Mówca p rzeka
zał najserdeczniejsze życzenia r a 
dzieckich bojowników o polcój.

Sek re ta rz  generalny Chińskiego 
K ońiitetu Obrony Pokoju podkreślił,

iż naród chiński z w ielką sym patią 
śledzi walkę narodu niemieckiego o 
zjednoczenie narodowe i zdecydowa
ny jest walkę tę pod każdym  wzglę
dem poprzeć.

W imieniu brytyjskiego ruchu w 
obronie pokoju przem awiała prof. 
S. Davis, członek św iatow ej Rady 
Pokoju.

D ługotrwałym i oklaskam i pow ita
no pojawienie się na mównicy prze
wodniczącego Francuskiego Komi
tetu  Bojowników o pokój, Yves F ar- 
ge. Podkreślił on ścisłe więzy przy
jaźni łączące francuskich 1 niemiec
kich bojowników o pokój, p rzy jaźń  
f ra n c u s k o  .  niemiecka, w ykuta we 
w sp ó ln e j walce o pokój — powie
dział F arge  ~- jest faktem  o nie
zwykle doniosłym znaczeniu. Głęboko 
wierzym y — oświadczył mówca — 
że uda nam  się usunąć 1 zlikwido
wać w szystkie „38-me równoleżni
ki" na świecie.

H arley T elfert (S tany  Zjednoczo
ne), k tóry  w c’ągu ostatnich la t 
m iał możność kilkakrotnie od wie. 
dzlć N iemiecką Republikę D em okra. 
tyczną, w yraził podziw dla poważ
nego rozwoju gospodarczego 1 odbu
dowy NRD.

Z kolei w imieniu pokojowej lud
ności zachodnio .  niemieckiej prze
m aw iały: prof. K lara Fassbinder 
oraz przedstaw icielka baw arskich 
kół katolickich, C harlotte Fleisch- 
m ana.
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Polska Akademia Nauk dumą i miłością całego narodu
Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza

' (C iąg  dalszy  ze s tr . 1)

Jestem  przekonany , że każdy  z 
uczestn ików  tego zebran ia  zdaje  so 
b ie  spraw ę, ile nadziei i ile życzeń 
w iąże z polską n au k ą  w e w szyst
k ich je j dziedzinach i z ludźm i po l
skiej nauk i cały nasz naród . N aród 
nasz w  w ielk im  trudzie , ale z jakże 
p ięk n ą  p a trio tyczną  św iadom ością 
h istorycznych  zadań  naszego poko
lenia dśw iga na  sobie ciężar p rze
zw yciężania tego w szystkiego, co 
składnio się w  przeszłości n a  ppóź- 
n ien ie  naszego narodu , na  naszą sła 
bość i zacofanie. N aród nasz, k tó ry  
m a za sobą tru d n e  ła ta  pow ojennej 
odbudow y, je s t dziś dum nym  i za
ciętym  tw ó rcą  h is to rycznych  przeo
brażeń , k tó re  o tw orzyły  drogę roz
w oju, rozkw itu  i w zrostu  sił naszej 
O jczyzny. W szyscy w iem y, że n ie 
ła tw a  to  je s t droga, ale rów nocześ
n ie  odczuw am y rzecź n a  pozór zdu 
m iew ającą , że im  trudn ie jsze  i im 
bardzie j nap ię te  są  okresy  naszego 
budow nictw a, tym  bardziej rośnie 
i pogłębia się przekonanie , że jes t 
to  droga jedynie słuszna.
Z tych  h istorycznych przeobrażeń  i 
z tego coraz głębszego p rzekonania , 
że je s t to  na js łuszn iejsza i jedyna  
droga, w iodąca do rozkw itu  Ojczyz 
ny, zrodził się, rozszerza i um acnia  
pod przew odem  klasy  robotniczej 
narodow y fro n t w alk i o pokój i 
P lan  6-ie tn i.

N arodow y fro n t w alczy o szczę
ście i rozkw it Po lsk i Ludow ej, o jej 
siłę 1 bezpieczeństw o. M yślę, że 
każdego z nas paliło  w stydem  i upo 
korzeniem  w szystko to, co w h is to 
rii naszego n a rodu  było słabością i 
bezsilnością — jeżeli nie m ów ić już
o w cześniejszych okresach  naszej 
historii i p am iętać to  ty lko , co p rze
żyw ał n a ró d  polski, co wszyscy do
brze pam iętam y i co przeżyw aliś
m y v ' dn iach  w rześn ia  1939 r. My
ślę, że każdy Polak  głęboko odczuł 
słow a P rezyden ta  B ieru ta , że „M i
nęła i nĄe w róci n igdy  hańba bez
silności naszego kra ju  w obec n a 
jeźdźcy", że „jedno m o żem y pow ie
dzieć tw ardo, —  Polaka przestała  
być kra jem  b iednym , bezbronnym  i 
niezaradnym ..."

W szyscy rozum iem y i odczuw a
my, ja k  oto nasze budow nictw o, n a 
sza p raca, n asza  w spólna z innymi 
narodam i w alka o pokój, ja k  nasz 
P lan  6-letni s ta ł się równocześnie 
dum nym  P lanem  przeobrażen ia  hi
s to rii Polski. J a k  oto gospodarka i 
ekonom ika, cy fry  zw iększającej się 
produkcji, czynniki ekonomiczne, 
k tó re  w u stro ju  kap ita listycznym  
ostrzem  swoim o b raca ją  się przeciw  
człowiekowi, u nas w k ra ju  budujące
go się socjalizm u są  w skaźnikam i 
obrazującym i i w yznaczającym i hu
m anistyczną tre ść  rozw oju narodu, 
w zrost jego dobrobytu i ku ltu ry , 
p rzebrażenia  jego historii, ztabeznie- 
czenia jego losu i losów jego oby
w ateli.

T oteż ja k  n igdy dotąd więź łączą
ca  naukę polgką z narodem  nie by
ła  tak . ścisła, ta k  b liska i ta k  bezpo
średn ia  ja k  dzisiaj w Polsce Ludo
w ej. S praw a nauki polskiej sta ła  się 
sp raw ą całego narodu , a spraw y 
narodu  s ta ły  się spraw am i nauki 
polskiej. To znaczy, że nau k a  polska 
znalazła  się w  szeregu N arodowego 
F ro n tu  w alki o pokój i P lan  6-letnl. 
To znaczy, że uczeni i pracow nicy 
nauki polskiej w iążą swe wysiłki, 
p race  i dociekania naukow e z n a j
żyw otniejszym i zadaniam i narodu 
polskiego. I chyba nigdy jeszcze 
nauka polska nie była otoczona ta
ką troską narodu i nie cieszyła się 
taką opieką jak ze strony Państwa 
Ludowego. N igdy nie rozporządzała 
tak im i możliw ościam i rozwoju, ale 
także  nigdy nie s ta ło  p rzed nauką 
polską ta k  ogrom ne i odpow iedzial
ne zadanie, zadanie o historycznym  
znaczeniu, tak doniosłym znaczeniu,

jak czasy, które przeżywa cały na
ród polski.

W  tak im  to  m om encie zb iera  się 
n a  obrady kierow nicza organizacja  
nau k i polskiej. Z biera się w  g m a
chu, w sali nierozw iązalnie zw iąza
nej z im ieniem  S tan isław a S tasz i
ca^ k tó ry  p isał:

„Uczeni dotąd n ie  odpow iadają  
sw em u  powołaniu... dokąd w  ich  
naukach , w  ich um iejętnościach  
rządy nie zna jdu ją  podług po trzeby  
rady i pom ocy, dopokąd ich u m ie 
jętności nie nadają  fa b ryko m , rę 
kodziełom  ośw iecenia, u ła tw ień , 
k ieru n ku , postępu.

U m iejętności dopotąd są jeszcze  
próżnym  w yn a la zk iem , m ożei  
czcz{jm ty lko  rozum u w yw odem , 
albo próżn iactw a zabaw ą, dopokąd  
nie  są  zastosow ane do u ży tk u  na
rodów".
Szlachetna i pa trio ty czn a  w alka 

S tasz ica  o zw iązanie nauk i z życiem 
narodu, w ięc o postęp nauk i —  dziś 
w łaśnie, w  Polsce Ludowej znaleźć 
może pełną realizację.

N ie u lega  w ątpliwości, że te j 
w łaśnie realizacji oczekuje od W as 
społeczeństw o polskie.

Związanie nauki z życiem narodu 
to jest równocześnie związanie jej z 
walką o ]>okój, to jest przepojenie 
jej nurtem walki o postęp.

Ze zg rozą  i oburzeniem  każdy  z 
nas obserw uje depraw ację i upodle
nie nauk i przez im perializm . N a j
głębszym  w strę tem  i pogardą  n ap a
w a nas upodlenie nau k i i naukow 
ców, k tó rzy  d a ją  się zap rząc  do 
zbrodniczego dzieła w ojny bak terio 
logicznej przeciw ko bohatersk iem u 
narodow i koreańskiem u.

W ielkie dzieło P a s te u ra  i jego n a 
stępców, bohaterów  w alki ze śm ier
cią, niezm ordow anych obrońców  ży
cia i zdrow ia człowieka, p róbują 
nikczem nie p rzekreślić  ludzie, k tó 
rzy zdobycze w iedzy chcą obrócić 
na szerzenie śm ierci i zniszczenia, 
m ęczarni i chorób. Ci przew rotni, 
nieludzcy zbrodniarze nie zaw ahali 
się sięgnąć po „mór, wojnę, ogień i 
pow ietrze", by łacniej u jarzm ić wol
ne narody. In n a  rzecz, że przeliczyli 
się oni w  sw ych rachubach  i że nie
raz  jeszcze sfę przeliczą. N iem niej 
jednak  je s t p raw dą niezaprzeczalną, 
że ku sw ej w ieczystej i  niezm ywal- 
nej hańbie, ludzie ci sprzeniew ie

rzyli się podstaw ow ym  nakazom  
nauki. Tym większa odpowiedzial
ność ciąży dziś na nauce i uczonych 
krajów wolnych, rządzonych przez 
lud i walczących o pokój, a  więc 
także na nauce i uczonych polskich.

N asza  n au k a  w raz  z n au k ą  k ra 
jów budujących socjalizm , w raz  z 
n au k ą  przodującego k ra ju  b u d u ją
cego się kom unizm u, bierze na  swe 
b ark i odpowiedzialność za  na jszczy t
n iejsze posłannictw o nauk i w  służ
bie narodu, w służbie ludzkości, w  
służbie postępu i w  służbie pokoju. 
W te j służbie, k tó rą  zdradziła  n ik 
czem nie n au k a  burżuazy jna, w ysłu
g u jąca  się niszczycielskim  siłom 
w ojny i zniszczenia.

N ie ulega najmniejszej w ątpliw o
ści, że rozwój i zwycięstwo jest po 
stronie prawdziwej nauki, a więc 
tej, która w służbie człowieka nie
rozerwalnie wiąże się z walką o po
stęp.

N ie u lega w ątpliwości, że tak im  
duchem  ożywieni ludzie nauki pol
skiej, polska In teligencja tw órcza, 
p a rty jn i i bezparty jn i bojownicy 
F ro n tu  N arodow ego na odcinku n au 
ki, nie zaw iodą naszych oczekiwań. 
N auka  polska ma dziś w szystkie da
ne po temu, by tym  oczekiwaniom  
sprostać . N auka  polska m a piękne 1 
postępow e trad y c je  historyczne, m a 
za  sobą osiągnięcia uczonych pol
skich, k tó rych  im iona unieśm ierte l
n iły się na  k a rta c h  dziejów ludzko
ści i dziejów narodu  polskiego. Poza 
tym  n au k a  polska rozporządza dziś 
odpowiednim i środkam i. O toczona 
jes t ona a tm osferą  szacunku, m iło
ścią całego narodu  i m a niew yczer
pany reze rw u ar ludzki w  postaci 
ogrom nej rzeszy m łodzieży robotni
czej, chłopskiej i in te ligencji p racu 
jącej, k tó ra  garn ie  się żywiołowo do 
nauki i k tó ra  m a do niej szeroko 
o tw arty  dostęp. A w reszcie n au k a  
polska m a już swe w łaściwe form y 
o rgan izacy jne i m a swe kierow ni
cze ciało w postaci P olskiej A kade
mii N auk.

R ząd  P olsk iej R zeczypospolitej 
Ludowej, św iadom  znaczenia i osiąg
nięć w  nauce polskiej, nie będzie 
szczędził jej nigdy swej pomocy, 
opieki i oparcia. Do wszystkich więc 
ludał nauki kierujemy nas* apel. 
Zw iększam y nasz w ysiłek w  rea li
zacji P lanu  6-letniego, a  oznacza to  
konieczność zw iększenia także  w y

siłku i  w kładu  polskiej nau k i do 
szybszego rozw oju naszego k ra ju . 
O znacza to  konieczność u torow ania 
tem u rozwojowi, poprzez in tensyw 
ną 1 skoordynow aną p racę  we 
w szystkich dziedzinach nauki, n a j
lepszej drogi.

R ównocześnie szereg  problem ów  
naszej gospodarki, szereg  perspek- 
tyw istycznych, przyszłościowych pro
blemów rozw oju naszego k ra ju  we 
w szystkich dziedzinach życia już 
dziś pobudza inw encję ludzi nau k i i 
już  dziś zapala  szlachetną am bicję, 
aby nąu k a  polska swoimi rozw iąza
niam i postaw ić m ogła w odpowied
nim czasie te  przyszłościow e zad a 
nia w form ach  od s trony  naukow ej 
p rzygo tow anych  do realizacji.

W ydaje się, że kluczem  do speł
nienia tych wielkich zadań, jakie 
stoją przed nauką ]>olską, jest zwal
czanie wstecznych teorii idealistycz
nych — uparcie metod pracy nauko
wej na materializmie dialektycznym, 
stanowiącym fundament całej nauki. 
Łącznie z w alką o stw orzenie w łaś
ciwych podstaw  św iatopoglądow ych 
i metodologicznych idą tak że  postę
py organizacyjne, a m. in. dokony- 
w ująca się przez Po lską A kadem ię 
N auk p raca  nad przygotow yw aniem  
p ro jek tu  badań szczególnie w ażnych 
dla rozw oju gospodarki i k u ltu ry  
narodow ej.

N iew ątpliw ie obecne zebranie bę
dzie w ty m  zakresie bardzo wielkim 
krokiem  naprzód. N a tym niewątpli
wie polega wielkie znaczenie tego 
p ierw szego W alnego Zgromadzenia 
Polskiej A kadem ii N auk. Jes tem  
głęboko przekonany, że poczucie 
znaczenia W aszych obrad przyczyni 
się jeszcze bardziej do ich owocno
ści. Je s tem  przekonany, że obrady 
Włfcze i Ich w yniki jeszcze mocniej 
zapalą  szerokie rzesze naukow ców  
polskich do ofiarnego  udziału w  
tw órczej p racy  całego narodu, 
wzm ocnią n iep rzejednaną postaw ę 
naukow ców  polskich wobec b a rb a 
rzyńskich  siewców w ojny, wzm ocnią 
ich udział w p racy  tw órczej i w  w al
ce o pokój ram ię w ram ię z przodu
jącą  nau k ą  radziecką. Przyczyni się 
to  do te g o , że  n a u k a  p o l s k a  pod 
przewodem Polskiej Akademii Nauk 
stanie, się duma i miloiScia całego  
n a ro d n , Ze P o l s k a  A k a d e m ia  Nauk 
w ysoko podniesie sz tan d ar naszej 
nauki w służbie narodu, pokoju i po
stępu. (O klask i).

Gen. Nam Ir
w iła  z z a d o w o le n ie m
n o w e  s t a n o w i s k o  U S A
p o d c z a s  r o k o w a ń  
w Ponmandżonie

PE K IN  (PA P). — K oresponden t
N ow ych C hin donosi z K aesongu, że 
dn ia  1 lipca na p len arn y m  posiedze
n iu  delegacji, p row adzących  rokow a 
n ia  o rozejm  w  K orei, strona  am e
ry k ań sk a  ośw iadczyła, że szczerze 
dąży do zaw arcia  rozejm u  ab y  poło 
żyć k res  rozlew ow i k rw i w  K orei. 
S trona  am ery k ań sk a  przyznała , że 
rozw iązan ie  p rob lem u re p a tr ia c ji jeń  
ców w ojennych  „powinno być takie, 
aby w rozsądnym stopniu odpow ia
dało wym aganiom  obu stron". 
A m erykan ie  s tw ierdz ili n aw et, że 
gqtow i są zaw rzeć rozsądne porożu 
m ienie w  sp raw ie  re p a tria c ji jeńców  ' 
zgodnie z § 51 p ro jek tu  u k ład u  ro - 
zejm owego.

D nia 2 lipca rokow an ia  o rozejm  
zostały odroczone o jeden  dzień. Na 
posiedzeniu 3 lipca szef delegacji 
ko reańsko-ch ińsk ie j, genera ł N am  I r  
pow ita ł z zadow oleniem  stanow isko 
stro n y  am erykańsk ie j, zn a jdu jące  
w yraz  w  ośw iadczeniu gotow ości 
kon tynuow an ia  rokow ań.

U r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e
w P a ń s tw o w y m  
T e a trz e  P o w s z e c h n y m  
w 75 rocznicę urodzin
W. Brydzińskiego

WARSZAWA' (PAP). — W dn iu  
4 bm., w  75 rocznicę u rodzin  zna
kom itego a rty s ty  scen polskich Woj 
ciecha B rydzińskiego, odbyło się w  
Państw ow ym  T eatrze  Pow szechnym  
uroczyste p rzedstaw ien ie  sz tuk i 
„N iespokojna s ta ro ść" z so len izan
tem  w roli głów nego b oha te ra  — 
p ro feso ra Poleżajew a.

Na p rzedstaw ien ie  p rzybył M ar
szałek Sejm u Wi. K ow alski, p rzed
staw iciele R ządu, św ia ta  arty sty cz
nego stolicy oraz św iata  pracy.

W icem inister K u ltu ry  i Sztuk i W. 
Sokorski udekorow ał W. B rydziń 
skiego K rzyżem  K om andorsk im  z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

L ist P rezesa R ady M inistrów  J. 
C yrankiew icza do zrwuwsgo a rty s ty  
odczytał d y rek to r B iu ra  Działu 
O św iaty i K u ltu ry  P rezyd ium  R ządu 
Z. D w orakow ski.

Narody śmiata luzmogą małkę o pakt pokoju
Obrady Światowej Rady Pokoju w Berlinie

W y c i e c z k a  n ie m ie c k ic h  i n t e l e k t u a l i s t ó w
przybyła do Poznania

POZNAS (PAP). W dn iu  4 bm . przyby
ła do Poznania na  dwudniowy pobyt wy
cieczka in telek tualistów  z NRD t Niemiec 
Zachodnich. Gości w itali na  Dworcu 
Głównym przedstaw iciele poznańskiego 
św iata pracy, działacze organizacji m a
sowych oraz młodzież. W im ieniu woje
wódzkiego K om itetu  Obrońców Pokoju 
serdecznie pow itał przybyłych prof. dr 
Załachowski, który wskazał na olbrzymie 
osiągnięcia krajów  dem okracji ludowej w 
walce o postęp i socjalizm.

Gorąco dziękował za przyjęcie jeden 
z uczestników  delegacji, k tó ry  stw ierdził, 
że siły pokoju  w Niemieckiej R epublice 
D em okratycznej i w Folsce zn a jd u ją  
w zajem ne pełne zrozum ienie i ogólne po
parcie.

Św iatow a Rada P okoju , obradująca w Berlinie, dysku tow ała  natl 
sprawą zbrodniczego stosowania przez agreso iów  am erykańskich broni 
bakterio logicznej przeciw ko n arodow i koreańskiem u, nad kw estią  ja 
pońską oraz om ów iła trzeci punkt porztj/lku dziennego: „W yścig  zb ro 
jeń , a w alka o pakt pokoju

rei. M ówca podkreślił, że w o jna  b a k 
terio logiczna w K orei nie m oże być 
trak to w an a  jako  fa k t izolow any, a l
bow iem  stanow i ona ogniw o długie 
go łańcucha zbrodni, popełnianych 
od dw óch la t przez agresorów  w 
K orei.

P rzy  om aw ian iu  przez R adę za
gadn ien ia  japońskiego zabra ł głos 
delega t Jap o n ii — K azuo K aw am u- 
ra . W skazał on na zasadnicze w spól
ne cechy w alk i o pbkój n a rodu  ja 
pońskiego i niem ieckiego.

— N aród japońsk i so lidaryzu je  się 
z narodem  niem ieckim  — pow iedział 
K aw am u ra  — k tó ry  zn a jd u je  się 
tak  sam o w kry tycznej sy tuacji, w al 
czy o osiągnięcie tych sam ych ce
lów oraz ponosi rów nie doniosłą od
pow iedzialność za zachow anie poko
ju  św iatow ego. Dla obu narodów  
nadszedł obecnie czas, aby się wza^ 
jem n ie  popierały , pom nażały  sw e si 
ły  o raz  aby sta ły  się n a jodw ażn ie j
szym i bo jow nikam i o pokój św iato  
wy.

D elegat chiński, M ai D żu-ao, p rze  
prow adził analizę  im perialistycznej 
po lityk i w  Niemczech Z achodnich i 
Jap o n ii o raz  w skazał, że, w ładze 
an g lo -am crykań sk ie  posługują się 
w przygotow aniach  do now ej w ojny 
tak im i sam ym i m etodam i w Ja p o 
nii, ja k  i w  N iemczech Zachodnich. 
R em ilita ryzacja  Jap o n ii zagraża nie 
ty lko  niepodległości "narodu jap o ń 
skiego, lecz podobnie jak  rem ilita 
ryzacja  N iem iec Zachodnich — po
kojow i św iatow em u.

P rzedstaw icie l Indonezji, S u rio - 
negoro, zażądał zaw arcia  tra k ta tu  
pokojow ego z Jap o n ią  z udziałem  
ZSRR, C hińskiej R epublik i L udow ej 
i w szystk ich  innych  państw , k tó re  

i uc ierp ia ły  n a  sku tek  ag res ji jap o ń -

Z asadniczy re fe ra t na  tem at stoso 
w ania  b ron i bak terio logicznej w y
głosił Y ves Farge, k tó ry  n iedaw no 
pow rócił z K orei. Z ebrał on bogaty  
m a te ria ł dow odowy, stw ierdzający  
ponad w szelką w ątpliw ość, że ag re
sorzy am erykańscy  prow adzili i 
prow adzą w ojnę bakterio logiczną, 
dopuszczając się tym  sam ym  zbrod
ni przeciw ko ludzkości. F arge  w ez
w ał Ś w iatow ą R adę Pokoju , by po
tępiła p row adzenie  w ojny bak terio lo  
gicznej i przy pomocy p res ji opinii 
publicznej zm usiła USA do ra ty f i
kow ania i p rzestrzegan ia  konw encji 
genew skiej.

W strząsa jący  obraz b a rb a rz y ń 
skich zbrodni im perialistów  am ery 
kańsk ich  w K orei odm alow ał przed 
Św iatow ą R adą P okoju  p rzedstaw i
ciel A ustrii prof. B randw einer, k tó 
ry  s ta ł na czele M iędzynarodow ej 
K om isji P raw n ik ó w  -  D em okratów , 
p rzeprow adzającej badan ia  w  K o-

W pierwszym dniu  pobytu  goście n ie 
mieccy zwiedzili nowowybudowane dla 
robotników  Zakładów Przem ysłu M etalo
wego im . >1. S talina osiedle m ieszkanio
w e,  przedszkole, żłobek oraz m ieszkania 
pryw atne. Z dużym  zainteresow aniem  
rozm awiali goście z przodownikiem  pracy, 
A ntonim  R ym aniakiem , który zaprosił 
ich do swego m ieszkania. Goście stw ier
dzili. że osiągnięcia socjalne 1 w arunki 
bytowe robotników  polskich znacznie 
przewyższają podobne urządzenia w kra
jach  kap italistycznych.

W godzinach wieczornych goście n ie 
mieccy byli obecni ,na przedstaw ieniu 
„F au sta” — w Poznańskiej Operze Im. 
St. Moniuszki, gdzie wręczono im pa
miątkowe albumy.

skiej. Przedstawiając katastrofalną  
sy tuac ję  sw ego narodu , uciskanego 
przez garstkę zw olenników  USA, 
m ów ca ośw iadczył, że w Indonezji 
um iera corocznie 600 tys. n iem ow ląt, 
ponad 50% ludności cierpi na gruźli 
cę. W szędzie szerzy się głód i n ę 
dza — olbrzym ia jes t liczba ludzi 
um ierających  śm iercią  głodową.

D elegat b ry ty jsk i, Iv ir  M ontagu, 
w skazał na konieczność pow zięcia 
przez Św iatow ą R adę P oko ju  
uchw ał, k tó re  przyczynią się do 
uak tyw nien ia  w alk i narodu  niem iec 
kiego i japońsk iego  przeciw ko 
sprzecznym  z p raw em  pak tom  w o
jennym , zaw artym  w brew  w oli tych  
narodów  ze S tanam i Z jednoczony
mi.

R efera t, pośw ięcony zagadnien iu  
w alki o zaw arcie  pak tu  pokoju  w y
głosił sek re ta rz  genera lny  B iura 
Św iatow ej R ady  P okoju  — Jean  
L afitte . Om ów ił on dw a zagadn ie
nia — k am p an ię  na rzecz zaw arcia 
pokoju oraz m ożliw ość rozszerzenia 
tej kam panii.

— Nasze w ysiłk i — ośw iadczył 
L afitte  — n ie  pow inny się o g ran i
czać do akcji zb ieran ia  podpisów, 
lecz na podstaw ie już osiągniętych 
rezu lta tów , w ysiłk i te  pow inny po
głębiać się i rozszerzać dopóki p a k t 
pokoju  nic zostanie podpisany.

Idea  zaw arcia  pak tu  pokoju  nie 
należy dziś ty lko  do R ady P oko ju  i 
do se tek  m ilionów  mężczyzn i ko 
b ie t — k tó rzy  podpisali apel o za
w arcie  tego pak tu . Ideę tę  pop ie
ra ją  różn? p rądy  społeczne, zn a jd u 
jące się poza ruchem  obrońców  po
ko ju , a k tó re  bieg  w ydarzeń  zm usił 
w końcu do żądania  tak iego  sam ego 
rozw iązania sp raw y , jak iego  m y żą 
dam y.

P a k t pokoju  może stać  się w y ra 
zem zasady pokojow ego w spółistn ie
nia, zasady uznanej i p rzy ję te j z po 
czątku  przez głów ne stro n y  za in te - 
resow ne, a  następ n ie  przez cały 
św iat.

N astępnie  p rzem aw iali ko lejno  — 
prof. Ip fe id  (Polska), E ugenia C otton 
(F rancja), prof. B aran a  (Anglia), 
K orniejczuk (ZSRR), L ‘A stier (F ran 
cja), Ilia  E ren b u rg  (ZSRR) oraz 
Jean  Ju les R ichard  (K anada).

W sobotę toczyła się n ad a l dys
k u sja  n ad  trzecim  p u nk tem  porząd
ku  dziennego, dotyczącym  w yścigu 
zbro jeń  oraz konieczności zaw arcia  
pokoju.

W dyskusji zab ra ła  m. in. glos 
delegatka Ind ii, Suchets K ripalan i, 
k tó ra  podkreśliła , iż 370-m ilionowy 
naród Ind ii chce zm usić sw ój rząd, 
by zaproponow ał zw ołanie konfe
rencji przedstaw icieli 5 m ocarstw  do 
stolicy Ind ii — D elhi, w  celu om ó
w ienia zaw arcia  p ak tu  pokoju.

N a sobotnim  posiedzeniu popołud
niow ym  przem aw iał Ja ro sław  Iw asz
kiewicz. Rozpoczął on cykl przem ó
w ień p rzedstaw icieli li te ra tu ry  i 
sztuki, uczestniczących w obradach.

D ziennikarz reakcyjnego  pism a 
w USA
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Go wykazała kontrola przygotowań żniwnych
w  gminie Rejowiec?

G m inny Ośrodek M aszynowy w  
Rejowcu należy do najlep iej i n a j
starannie j przygotow anych ośrod
ków  m aszynow ych w  powiecie 
chełmskim. W yrem ontow ane, w y
czyszczone i naoliw ione żniw iarki 
i snopow iązalki czekają na  żniwa.

M ajster B rzym ow ski nie jedną 
godzinę po „fa jrancie“ w raz ze swy 
m i pom ocnikam i ofiarow ał na  to, by 
na  dzień 1 lipca m aszyny żniw ne 
oddane jego pieczy były w yrem on
tow ane. Jak ie  m a te raz  zm art
w ienie? Otóż te  m aszyny żniw ne pój 
dą  do p racy  w  grom adach. Opieko
w ać się nim i będą gospodarze. Do 
te j pory żn iw iark i i snopow iązalki 
w racały  po kam panii żniw nej b a r
dzo zniszczone na skutek n iestaran 
nego obchodzenia się z nim i. M aj
ster Brzym ow ski m yśli nad tym , co 
zrobić, żeby zwiększyć k o n tro lą  nad 
konserw acją maszyn, by zmienić sto 
sunek gospodarzy do powierzonych 
im spółdzielczych narzędzi. Jego 
troska  o to by m aszyny stanow ią- 
cc w łasność GOM pracow ały ja 
na jlep iej i jak  najdłużej, m ów i o 
now ym , socjalistycznym  ^ u n k u d °  
p racy tego bezpartyjnego m ajstra .

W em inie R e jo w ie c  rośnie nie ty l 
ko w s p a n ia ła  w swym rozm achu 
C e m e n to w n ia  R e jo w ie c  XI. Nie tylko

„ d y  n o w y c h  b lo k ó w  m ieszkalnych. 
Rosną n o w i ludzie, tacy  jak  B ara 
now ska K atarzyna gospodyni w iej
s k a  z N ie d z ia ło w ic , jak  bezparty jny  
robotnik  z PG R -u Tomasz Szafar- 
sk i jak: O k o ń  Z ygm unt przew odni
cząc y  K o m is ji  Rolnej, czy sekretarz 
Komisji Rolnej tow . W olanin, k tó 
ry  czuje się zobow iązany do przo
d o w a n ia  n ie  ty lko w fabryce, ale i 
w  p ra c y  społecznej na  teren ie  g m i
ny-

Dzięki tak im  ludziom  K om isja 
R olna GRN dobrze pracuje. W yniki 
jej pracy mogłyby być jeszcze więk 
sze, gdyby otrzym ała ona w iększą 
pomoc ze strony  Prezydium .

* * *

pobrze  pracu jący  k ierow nik GOM 
tow. M andziej, pow ażnie podchodzą 
ey do sw ych zadań in s tru k to r ro l
ny  K azim ierz U sidus, znający swe 
obowiązki sołtys z W ereszczyc M a
łych — tak ich  ludzi w  gm inie R e
jow iec m ożna znaleźć dużo więcej. 
P raca  tych ludzi w  efekcie dała to, 
że gm ina Rejow iec nieźle przygoto
w ała się do żniw.

Są jednak  w gm inie Rejowiec i w 
P rezydium  GRN ludzie, nie rozu
m iejący ciążących na nich obowiąz
ków , ludzie, k tórym  nie zależy na 
solidnym  w ykonaniu  pow ierzonych 
im  zadań lecz na  stw orzeniu p a 

Spóldrtelcy z  Białobrzegów (poto. 
zam ojski) zw ożą ju ż  siano z ląk.

pierkow ych dowodów swej pracy. 
Do tak ich  należy referen t rolny ob. 
M izgalski. Ob. Mizgalski nie prze
jaw ia  w iększej tro sk i o podnoszenie 
plonów  z hektara.

W ymienił on nam  liczne sprawozda 
nia, k tó re  sporządził, wiele pise
m ek, na  k tóre odpowiedział lub 
skierow ał „ad acta", lecz nie umiał 
powiedzieć nic konkretnego o swej 
pracy, związanej z zadaniam i refe
ren ta  rolnego.

Tym biurokratycznym  stylem pra 
cy zaczyna nasiąkać przewodniczą
cy Prezydium  GRN ob. Ostrowski. 
W jego pracy widać dużo m niej tro 
ski o w łaściwe przygotowanie gmi
ny do żniw  aniżeli np. u bezparty j
nego m ajstra  Brzymowskiego z GOM. 
Znalazło to swój w yraz w n iedba
łym przygotowaniu aktyw u gro
madzkiego do podjęcia zobowiązań
o w spółzawodnictwie w  lepszym 
przeprowadzeniu żniw  i omłotów. 
Z najduje to swój w yraz w słabym  
zainteresow aniu Prezydium  i prze
wodniczącego sp raw ą rozbudow y 
spółdzielczości produkcyjnej.

A od przewodniczącego Prezydium  
tow. O strowskiego należy wymagać, 
aby był faktycznym  kierow nikiem  
sw ojej gminy. Na skutek niew łaści
wej postaw y przewodniczącego i 
b raku  opieki in s tru k to r ro lny  ob. 
Usidus r.ie przygotow ał grom ad od 
strony gospodarczej do podjęcia zo
bow iązań lipcowych.

Pomocy od ob. O strowskiego m ają  
praw o spodziewać się i pow inni ją  
otrzym ać m ałorolni chłopi z grom ad 
Niedziałowice, M arysin czy z Wę- 
reszczyc Białych. Tymczasem Prezy 
dium  GRN do tej pory nie opraco

wało gminnego p lanu  pomocy są
siedzkiej. Tłum aczy to tym , że soł
tysi nie nadesłali grom adzkich p la
nów. Tymczasem dane jak ie  posia
da Prezydium  ł kierow nik  GOM wy 
starczają, by opracow ać p rzynaj
m niej p lan  pracy m aszyn żniwnych. 
A do tow. N adzieja w płynęły prze
cież zam ów ienia na p racę  żniw ia
rek  (z grom ady Niedziałowice — 60 
zam ów ień, z M arysina — 59 itp).

Z ew idencji m aszyn żniw nych, ja  
kie posiada GRN w ynika, że w  M a- 
rysinie jest 8 żniw iarek, w  N iedzia- 
łow icsch 3, w  Adam ow ie 4, w  Ry
bim  też 4. Obecnie na skutek b raku  
p lanu  eksploatacji tych  maszyn za
nosi się na to, że m aszyny albo nie 
będą w  pełni w ykorzystane, albo 
będą pracow ały według kułackich 
staw ek a nie w edług ceny ustalonej 
przez Rząd.

Zgłoszone zapotrzebow ania św iad
czą o tym , że chłopi doceniają zna
czenie m aszyn — trzeba jednak że
by GRN przez dobrze opracow any 
plan  pomocy sąsiedzkiej um ożliw iła 
im skorzystanie ze sprzętu.

* * *

Dzień gotowości do akcji żniw no- 
omłotowej w ykazał, że GOM jest 
dobrze przygotow any do żniw, w y
kazał, że w gm inie Rejowiec jest 
w ielu ofiarnie pracujących ludzi.

By grom ady gm iny Rejowiec 
podążały jednak  szybciej za ro 
botnikam i ze stare j i  obecnie 
budow anej cem entow ni — P rezy
dium GRN powinno zejść z pozycji 
zadowolonego obserw atora, a stać 
się pełnopraw nym  i dopingującym  
do now ych osiągnięć gospodarzem, 
swego terenu. Jak

VII P le n u m  uczy (II)

Umacniać łączność z  masami pracującymi
„Uczyć m asy to ty lko jedna stro 

na  zacieśniania łączności z m iliona
m i ludzi pracy, d rugą stroną  tego 
je s t uczenie się od m as.

UCZYĆ SIĘ! OD MAS
oznacza uzupełniać swoje doświad
czenie doświadczeniami klasy  robot
niczej 1 narodu. W okół nas ży ją  1 
p racu ją  miliony robotników  1 chło
pów, którzy  m ają  już za sobą boga
te doświadczenia praktyczne, którzy 
z dniem każdym  je  w zbogacają. 
Czy m ożna wątpić, że kierownicy 
lekceważący to  doświadczenie nie 
m ogą być uw ażani za prawdziwych 
kierow ników ?" — powiedział w  
1935 r. tow arzysz Stalin. „A zatem  
my, kierownicy partii 1 rządu po
winniśmy nie tylko uczyć robotni
ków, ale także  uczyć się od nich".

U czyć się od m as oznacza przede 
w szystkim  czujnie przysłuchiw ać się 
głosowi mas, głosowi narodu. Jesz
cze w 1925 r. tow arzysz Stalin, 
w skazując na najbardziej doniosły 
w arunek  bolszewizacji kom unistycz
nych partii na Zachodzie, podkreślił 
konieczność jak  najściślejszej więzi
i kon tak tu  z masam i, „bez czego — 
Jak powiedział — p a rtia  nie może 
nie ty lko  uczyć m as, ale również 
uczyć się od nich, nie ty lko prow a
dzić m asy 1 podnosić je do poziomu 
partii, ale również słuchać Kłosu 
m as..."

Jakże  często zdarza ją  się jeszcze 
wśród nas tacy, k tórzy  nie rozum ie
ją. że przynależność do partii nak ła
da obowiązek większego zbliżenia 
się do załogi czy grom ady, większego 
zainteresow ania się ich spraw am i 1 
bolączkami. Skrom ność w obejściu, 
bezpośredniość w stosunku do ludzi, 
szczerość i uczciwość — to są  ce
chy członka partii. Zarozum iałość 
czy chełpliwość to pozostałości bur- 
żuazyjne w  naszej świa<*>mo«ci, 
k tó re  należy z siebie wyplenić, aby 
nie ciążyły nam  1 naszej partii, aby 
nie przeszkadzały w zacieśnianiu 
więzi z m asam i pracującym i.

SŁUCHAĆ GŁOSU MAS,
Ich oddolnej k rytyki, to  obowiązek 
każdej organizacji party jnej, każde
go członka partii. To przecież ro
botnicy i chłopi pracujący, k tórzy  
pod wodzą partii wznoszą zakłady 
przem ysłowe, budują fabryki i ko
leje, podnoszą w ydajność w rolnic- 
twle, zak łada ją  spółdzielnie produk
cyjne — są tw órcam i nowego życia. 
To oni decydują o naszej socjali
stycznej przyszłości. D latego ich 
głos, ich uwagi, ich skargi, ich nie
skrępow ana k ry ty k a  umożliwiają

rozświetlenie jasnym  reflektorem  
wielu „poważnych nledom ngań j 
braków, k tóre w ym agają szybkiego 
przdfewyciężenia" (B ieru t).

W społeczeństwie naszym , k tó r*  
buduje socjalizm, k ry ty k a  oddolna 
Jest potężnym środkiem, k tó ry  po- 
m aga partii uspraw nić kierownic
two polityczne 1 gospodarcze, pod
nieść jakość pracy ap a ra tu  p a rty j
nego i państwowego, pozwala ujaw . 
nić nowe rezerw y produkcyjne, p rze
zwyciężyć trudności, izolować wroga.

„Tylko oportuniścl, b iurokraci
i sekciarze boją się k ry tyk i, unt- 
ka ją  je j 1 usiłują ją  dusić Jak się 
da" — powiedział na  V II Plenum 
tow arzysz Bierut. Aby p artia  nasza 
m ogła jeszcze bardziej zw iązać się 
z m asam i, aby szła z nauodem, l<\- 
piej 1 spraw niej m ogła kierow ać 
każdym  z osobna ' wziętym odcin
kiem p racy  naszego gigantycznego 
budow nictw a, „należy śm ielej, a k 
tyw niej rozwijać, organizować od
dolną krytykę..."

O rganizacja party jna , k tó ra  nie 
uczy załogi i od niej się nie uczy, nie 
przysłuchuje się głosowi robotników, 
odryw a się od ludzi pracy, nie zna 
Ich warunków  życia, nie spostrzega, 
że do zakładu p racy  w krada  się 
dezorganizacja, jest zaskoczona tym, 
że ludzie są niezadowoleni, że plany 
nie są  wykonywane. T aka organiza
cja pa rty jn a  nie potrafi skutecznie 
mobilizować załogi do w alki. Za
m iast przewodzić, ciągnie się w ogo
nie m as, zam iast zacieśniać więź 
z załogą, odryw a się od niej.

N ajw ażniejszą rzeczą jest, „aby 
pracow nicy party jn i, gospodarczy ł 
adm inistracyjni nigdy nie zapom i
nali o tym  — powiedział tow arzysz 
B ieru t —- gdzie leży źródło ich w ła
dzy, ich odpowiedzialności, ich sity, 
żeby pam iętali, że źródłem  tym  jest 
klasa robotnicza. A więc pow inni oni 
w zmacniać nieustannie sw ą więź * 
k lasą robotniczą, z m asam i p racu
jącym i". Rozwój naszego budownfc- 
tw a nakazuje nam  stale o tym  p a 
miętać. Toteż nasze organizacje 
party jne  w inny przeanalizow ać głę
boko swe dotychczasowe metody 
kierownictwa w pracy masowo . po
litycznej, w yciągnąć nauki z VTI 
Plenum . Pomoże nam  to  Jeszcze 
silniej zewrzeć szeregi naszego n a 
rodu, jeszcze bardziej rozwinąć 
m arsz milionów pracujących do zw y. 
cięstwa w walce o pokój 1 socjalizm, 
w walce o silną i niezwyciężoną Pol
skę Ludową.

S ian ok osy  d ob iega ją  k o ń c a .••
(Od sp ec ja ln e j  e k ip y  » S z ta n d aru  Ludu«)

O ddajem y głos kierownikowi 
Gm innego O środka M aszynowego w 
Rejowcu (pow. Chełm) ob. Mandzie- 
jowi:

— Z aw arliśm y um ow y z indyw i
dualnym i chłopam i na 65 ha. Umów 
dotrzym aliśm y, gdyż w ykosiliśm y 
do te j pory (tj. do dnia 3 bm. — 
przyp. red.) ...ponad 70 hektarów . 
W ystarczy wspomnieć, że w jednym 
M arysinie zam iast zaplanowanych 
18 ha wykosiliśm y 25 ha,

W akcji sianokosowej pracow ały 
4 kosiarki. Am jedna z nich nie ule
gła zepsuciu, co Jest dużą zasługą 
naszego mechanika.

Powoli w ytaczała się nasza „Sko
da" z  podwórza rejowleckiego

%ta e - f i l  A bram czuk, m ałorolny chłop  z grom ady S tępków  gm. Dębo- 
aa (ppu>. włocławski) w iezie siano do domu.

przez szum motoru 
jeszcze wołanie ob.

GOM-u, kiedy 
dobiegło nas 
Man dzieją:

— A nie zapomnijcie napisać, ie  
chłopi w tym roku „zabijali się" za 
naszymi kosiarkami...

• •  •

Inspektor produkcji roślinnej PRN 
w Krasnymstawie ob. Bolesław Za
prawa przerzuca szybko stosy pa
pierów:

— Łąk do wykoszenia mieliśmy 
w powiecie 7.370... koniczyny 6.162 
ha... sprzętu dokonaliśmy już w  
90%...

— Pytacie o żerdzie? Otóż otrzy
maliśm y 200 m3 żerdzi... Rozprowa
dziliśmy wszystkie. Głównymi od
biorcami byli chłopi indywidualni. 
Chłopi z gromady Mchy z gm. Izbi
ca, rozpoczęli sianokosy jeszcze 
13. VI... W dniu 22 czerwca otrzy
maliśmy meldunek, że Mchy zakoń 
czyły sianokosy pomyślnie. Spół
dzielnia produkcyjna w Surhowie 
pierwsza przystąpiła do sianokosów  
ze wszystkich spółdzielni. Najlepiej 
przeprowadził sianokosy GOM w  
Izbicy... Kierownik tego ośrodka ob. 
Ł inkiewicz, dokładał dużych starań, 
aby jego GOM jak najlepiej obsłu
żył chłopów.

Po chwili jadziemy dalej...

Stop! Droga urwała się. Rozpo
częły się łąki, okolone ze wszystkich  
stron wysoką ścianą lasu. Do ludzi, 
których widzieliśmy pośrodku łąki 
było dobre pół kilometra.

Łąka był* bagnista. Zdjęliśmy 
więc obuwie i  tak doszliśmy do ce

lu, gdzie opodal grupy grabiących 
kobiet kilku członków spółdzielni 
układało siano w olbrzymią stertę. 
Spółdzielcy widząc obuwie w na
szych rękach uśmiechali się.

Odeszliśmy z Pilarskim na bok.
a  ■ i  i  t  i  i  p •  ■ i  i  >

— W łasnymi silami, bez kosiarek? 
—zdziwiłem się.

— A tylko własnymi. Jak widzi
cie, łąki nasze są podmokłe i w dzi
kim stanie tak, że kosiarki nie ma
ją tu r-ic do „gadania". Ciągniemy 
kosą.

— A melioracja, uprawa?... Nie 
możecie przeprowadzić?

Trafiłem w  najczulszy punkt nie 
tylko rozmówcy, ale każdego człon, 
ka spółdzielni produkcyjnej w 
Górce, pow. Włodawa. Uprawa tych 
łąk „leży" im na sercu.

— Tylko jak tu się zabrać do tej 
melioracji, kiedy nikt nie chce do 
nas w  te lasy przyjechać. Powiat 
wie, jakie mamy łąki, no l wie... 
A sami — Pilarski rozłożył bez
radnie ręce — nie damy rady. Na
piszcie choć o tych łąkach — prosił
— to będziemy wam wdzięczni.

Jakiś dziwr.y dźwięk uniósł się 
w falującym od gorąca powietrzu. 
Spojrzeliśmy pytająco na Pilarskie
go.

— Ostrzą kosy —* padła odpo
wiedź.

Rozglądnęliśmy «ię w  kolo, ale 
kosiarzy n ie  było widać.

— Mieli odpoczynek. Są za tą kępą 
olszyn ;— wskazując na nią, oznajmił 
Pilarski.

Rzeczywiści*. Nie upłynęło 10 m i
nut, a zza kępy drzew zaczęły się  
wyłaniać jotŁacit kosisrzy, jedna

za drugą w równych jak lecące ió -  
rawie odstępach. Było ich trzyna
stu. Szli wolno, kołysząc się, tylko 
w słońcu jak lusterka połyskiwały  
za każdym ruchem ich dźwięczne 
kosy. Piękny był to widok, ale nie 
lekka praca.

Jaka jest norma dla kosiarzy? — 
pytałem Pilarskiego.

— Na naszych łąkach za 40 arów 
dostają półtorej dniówki. Wczoraj 
na każdego z nich wypadło po 83 
ary. W trzynastkę wykosili 12,08 ha 
łąki. Ale narobili się. Dzisiaj chy
ba tyle nie „wyciągną**, bo w ysili 
później.

—- Czy wszyscy wyszli do siana?
Pilarski zaczął teraz dłuższą opo

wieść o swej spółdzielni i ludziach, 
z którymi szczególnie w pierwszym  
roku „różnie było". Wspomniał o 
zarobkach i że sam za ubiegły rok 
zarobił w spółdzielni 80 kwintali 
zboża.

— Widzicie tego z kobietami przy 
grabieniu? — spytał w  końcu.

— Widzimy.
— Siedemdziesiąt osiem lat chłopu 

1 to nie usiedział. Rwał się do ster- 
towania. A le daliśmy mu robotę 
lżejszą.

— A jego nazwisko?
— M ieczysław Korżan.
Zadźwięczały kosy. Teraz widzie

liśmy, jak kosiskami są one wbite 
w łąkę, przechylone) ( i , czymś bia
łym, jakby głaskane raz z jednej, 
raz z drugiej stror.y po dolnej naj
bardziej mieniącej się w słońcu 
części. Chwilę i  znów zanurzyły się 
w trawę, zwslając ją na trzyn»fd«  
równych pokosów.

j. r. i *. Ł
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Narada, która nie dała żadnych rezultatów
„M niej ogólników  i gadulstw a, w ięcej konkretnych spraw, 

w ięcej śm iałej k ry tyk i w zajem nej i sam okrytyki. W alczm y z nad
m iarem  zebrań, stać ju ż  nas przecież na to , a żeby uniknąć m arno
traw stw a czasu, aby nasza praca organizacyjna była  bardziej upo-

W iedzieli, że nie będzie łatw o. 
Pew nie, każda m inu ta  w tych peł
nych jazgo tu  halach m a sw oją treść . 
Tu silne ręce s to larza  nac iska ją  
mocno hebel, lecą w ióry... Za m inu
tę  bok kad łu b a  do m łocarni je s t już 
praw ie do połowy w ygładzony, 
św ieże drzew o pachnie i lśni od te j 
gładkości. No a tam , na  m echanicz
nym —z brzękiem  w ypadają  spod m a
szyny obręcze, tu le jk i, okucia. For- 
m ierz w odlewni przez ten czas do
k ładnie u g n ia ta  m asę w formie, by 
po chwili zak rzyknąć  w stronę pie
ca:

— D aw ać w ytop, juuuż!
Z tych  m inut znojnych pow stają 

godziny i dni, k tó rych  bilans jest 
już o wiele bardziej okazały. 
Oto s to ją  rzędem  wielkie, nowe 
m locarnie. Ich  szafirow y kolor p rzy 
pom ina letnie niebo o zm ierzchu.

Postanow ili, że tych  m aszyn bę
dzie więcej. N ie jes t łatw o zmieścić 
w w ypełnionych i ta k  godzinach 
nowe prace. Ale na tym  w łaśnie po
lega sukces, to  przynosi zadowole
nie, że w łaśnie nie je s t łatwo... 
J a k  zwykle, z w iarą  w zw ycięstw lf1 
rozpoczęli ,.lipcową" bitwę o plan, 
o w ykonanie zobowiązań.

FORMJ.EKZE NIE RZUCAJĄ  
SŁÓW NA WIATR...

Już  ta k  się jakoś w fabryce p rzy 
jęło, że gdy w k tó rym ś dziale bieda, 
p lany się zaw alają , mówi się o od
lewni. że „w ąskie gard ło", że na 
czas odlewów nie dają , że wciąż 
mało i m alo. Było w tym  wiele r a 
cji, choć ludzie najczęściej dwoili 
się i troili byle ty lko  w ięcej w yro
bić: Oni też p ierw si podjęli Czyn 
Lipcowy.

— Podniesiem y w ydajność p racy  
jeszcze o 5% . Z am iast 44.3 kg  odle
wu na  jedną  rob./godz. fo rm ierską 
odlejem y 46,3 kg. Zm niejszym y też 
procent braków  z 3,2 na 2,9%.

Zobowiązali się też dać w czerw 
cu dodatkow o 6 ton dobrego odlewu 
z rów noczesnym  w ykonaniem  50% 
półfab rykatów  potrzebnych do m on
tażu k ieratów .

Indyw idualne zobowiązanie D ysia 
było poważne. Postanow ił w ykonać 
50 kół pasow ych do w strząsaczy  
MC-S5. M usiał to  zmieścić poza sw oją 
zw ykłą norm ą. A tu  trzeba  m asę 
odpowiednio przygotow ać, ułożyć 
zafasować, skantow ać, słowem, w y
konać m nóstw o różnych czynności, 
pożerających wiele czasu. Ale Dyś 
zaw ziął się na  robotę. Tylko spod 
oka, nieznacznie obserw ow ał Szy- 
mulę, P ie tron ia  i innych czy aby go 
nie, w yprzedzają. Toteż z dnia na 
cLiieó zw iększała się liczba w ykona
nych ponad p lan  kół zębatych Dy
sia, '

Albo tak i S tefan  W ojtasz. Zobo
wiązał się wykonać dodatkow o 60 
kół pasowych. Ale dręczyła go myśl, 
że to wszystko i tak m alo w porów 
naniu z potrzebami fabryki. Cóż, 
może uda mi się odlać więcej ? Nie 
zwierzał się z tym  nikomu, bo to i

Niski#, chylące się ku ziem i, od- 
rapan® dom ki, k tó rych  szpetotę pod 
k reś la ją  jeszcze białe firan k i i b arw  
ne k w ia ty  w oknach, to pozostałość 
z czasów, k iedy zam ieszkałe p ra 
w ie w yłącznie przez robotn ików  
B ronow ice były  na jbardz ie j zanied 
b aną  i b rzydką  dzielnicą L ublina.

W  szybach sta rych  dom ków  od
bija się czerw ień m urów  now ego o- 
siedla robotniczego ZOR — B rono
wice. Jeszcze w iosną ub. r. zieleniły 
się tu  łąki, a w jesieni już sprow a
dzili się pierw si lokatorzy  do nowo- 
w yrosłych, ogrom nych, nowoczes
nych bloków.

Sześć bloków  oddano do te j pory  
do użytku, drug ie  tyle stan ie  jeszcze 
w  roku  bieżącym  — 1379 izb cajko* 
w icie gotow ych i 330 w  stance suro 
\vym.

'B u dow lan i ZBM zatrudn ien i na 
ZOR B ronow ice uczcili 60-tą rocz
nicę urodzin towarzysza Bieruta i

nie ładnie będzie jak  nie podoła... 
Ale jak ież było zdziwienie kolegów, 
gdy przed kilku dniam i W ojtasz za
m eldował kierownikowi Niedział- 
kowi.

— Towarzyszu, w ykonałem  zobo
wiązanie...

— Ju ż? ... To św ietnie spisaliście 
się. N apraw dę macie 60 kó ł?

— Sześćdziesiąt to  nie, trochę 
więcej... Równo sto  sześćdziesiąt, 
tow arzyszu kierow niku! — k rzy k 
nął uradow any W ojtasz i w ybiegł 
na halę pozostaw iając zdurrjionego 
N iedziałka.

Tacy są  ludzie z odlewni. Toteż 
nie zdziwił się nikt, gdy  pod koniec 
czerwca okazało się, że zam iast 6 
ton odlewu ponad plan, załoga  w y
konała  w ram ach  zobow iązania 
8 ton.

M ajste r W ojcieszek bez przerw y 
biega to  tu , to  tam , dogląda robo
ty, liczy g ładkie, gotow e już do 
m ontażu kad łuby  w ielkich m łecarń. 
Z dnia n a  dzień je s t ich więcej. Od 
chwili podjęcia zobowiązań. S to lar
nia „W " w ykona bowiem do dnia 
8 lipca br. 40 kadłubów  i kom ple
tów  w strząsaczy  oraz 40 spadów 
głów nych i 40 podsiewaczy górnych 
dodatkow o.

Toteż w dziale maszynowym  
s to lam i ani na chwilę nie p rzes ta ją  
huczeć maszyny. Spod ostrza  lśn ią
cych pił w ychodzą jedna za d rugą 
w stęgi desek. Po chwili w indy ciąg
ną już p rzygotow any m ateria ł na 
górę, do działu sto larn i ręcznej.

Tu p raca  je s t już bardziej p recy
zyjna, w ym aga w iększej uw agi i do
kładności. Tu w łaśnie b rygada tow. 
F ijałkow skiego  z g ładkich  desek 
w ykraw a, hebluje, klei elem enty k a 
dłubów  do m łocarni. W iększą część 
zobow iązania już wykonali.
•III* NIEDŁUG O  M LOCARNIE 
W Y R U SZ 4 NA W IES

Ale praw dziw ą dum ą załogi 
LFM R  są nowe, gotow e już do w y
słan ia  na  w ieś m aszyny. W śród nich 
uw ija się g rupa  robotników  sp raw 
dzających czy w szystko jes t w po
rządku, czy w szystkie części na le
życie ..srrają". W śród tych  nowych 
szafirow ych m łocarni z dum ą opro
wadza mnie tow. W oliński.

— Cieszy na-«i to, że dzięki w ysił
kowi naszych rą k  ty le  nowych m a
szyn m ożem y dostarczyć naszej 
wsi.

W końcu hali, jeszcze nie zupełnie 
w yschnięte s to ją  dwie mlocarnie. To 
te ponadplanow e, k tóre  załoga w y
konała jako  Czyn Lipcowy. Nim n a 
dejdzie jeden z tych najradośn ie j
szych dni w roku, Święto Wyzwo
lenia, wiele tak ich  m łocarni, jak  
również k ieratów  i innych m aszyn 
rolniczych opuści hale. Z ałoga L u
belskiej F ab ryk i M aszyn Rolniczych 
nie zawiedzie pokładanych w niej 
nadziei. W ie bowiem dobrze, że 
owoc je j w ysiłku — nowe m aszyny 
— to znaczy wyższe plony, to  po
tężniejsza nasza Ludowa Ojczyzna.

J . Godlewska

Święto 1 Maja przedterminowym  
zakończeniem budowy 2 bloków. 
Jeszcze jeden blok oddadzą przed
terminowo dla uczczenia Swiętj. 22 
Lipca.

* * *

R adosny to  był dzień d la  p rzo
dującego szlifierza z FSC im. Bole- 
s aw a B ieru ta , S tan isław a S ło tw iń- 
skiego, k iedy ze sw ą m łodą żoną i 
dziećm i w prow adził się do pachną
cego jeszcze św ieżą fa rbą  i lak ie
rem  2-pokojow ego m ieszkania. Słot" 
w ińska chodziła z pokoju do poko
ju. potem  do kuchni, łazienki i zno 
wu z pow rotem . Jakoś trudno  było 
j ‘ uw ierzyć, oswoić się z m yślą, że 
to  pełnokom fortow e p iękne m iesz
kan ie  teraz  do niej należy, że już 
n ie będzie m usiała  w rócić do prze
ludnionej izby na Czechowie, gdzie 
m ieszkali wraz z rodzicami i ro
dzeństwem.

rządkowana i sprawna

Do red ak c ji n as ie j w płynęło  p is
mo tej treści: „C entra lny  Z arząd 
In s ta lac ji P rzem ysłow ych prosi n i
n iejszym  red ak c ję  „S ztandaru  L u- 
du“ o w ydelegow anie swego p rzed
staw iciela  na ogólnopolską n a rad ę  
służby norm ow ania zjednoczeń i 
p rzedsięb iorstw  podległych CZIP, 
k tó ra  odbędzie s i ę ."  itd.

R edakcja  doceniając wagę p rob le
m u, k tó ry  m ial być poruszony na 
n arad z ie  k ra jow ej w ydelegow ała 
na n ią  przedstaw iciela...

* » «
Po słowie w stępnym  (trudno  naz

w ać re fe ra tem  kilkanaście  luźno 
rzuconych uwag) ob. W ieczorkiew i
cza, k ierow nika  Działu N orm ow ania 
CZIP, poszczególni delegaci sk ładał: 
sp raw ozdan ia  z przebiegu działalno
ści kom órek norm ow ania na swym 
teren ie . Spraw ozdania  były m ętne, 
p ły tk ie , tra k tu ją c e  tem at „po łeb 
kach". W idać było, że sporządzano 
je  „na kolanie". Z treści, k tó ra  była 
nadzw yczaj uboga w ynikało , że p ro 
cen t znorm ow ania p rac  (szczególnie 
w w arsz ta tach  p rodukcji pom ocni
czej nie objętych K atalogiem  Norm 
i Cen Jednostkow ych) jes t za niski, 
a podnosi się w  skali m iesięczre j 
p rzeciętn ie  o l “/o, m iast p rzew idzia-

p ięcio letn iego Bodzia najw ięcej 
in teresow ała  łazienka.

_  Czy to nap raw dę  w ystarczy 
odkręcić ku rek , by szła ciepła w o
da? — pytał ojca nie w iadom o już 
po raz który .

M ala M irosław a by ła  zachw ycona 
kuchnią. Tu nie to, co zakopcone pa 
lenisko u babci! Tu, w  now ym  
m ieszkaniu  kuchenka' je s t p raw ie 
tak  p iękna ja k  ta  w składzie zaba
wek.

Na osiedlu bronow ickim  otrzym ali 
m ieszkania tokarz K azim ierz M ichał 
ski, kow al Bolesław  Jałosz, sto larz 
Leon B urak , ślusarz narzędziow y i 
w ielokrotny rac jonaliza to r A ntoni 
P lis. Leopold S tagierczak, Zbigniew  
Paro l — technik, i w ielu innych 
przodujących robotników , techników  
i inżynierów . W poprzednio odda
nych blokach zam ieszkali sław ni 
dziś w  całej Polsce przodow nicy 
pracy z FSC — brygad ier K azim ierz 
G raniczka z rodziną, Ja n  Gładysz, 
to k a rz  Sagadyn i inni.

Z ałoga ZBM nie szczędzi sił i tru  
du, by jak  najszybciej oddać nowe 
m ieszkania dla swy^h tow arzyszy z 
fab ryk i. Po 384n/» norm y w yrab ia ją  
dekarze  z b rygady  Ja n a  Szym ańskie 
go, Józef G ąsior, Z ygm unt K ędzio
ra  o raz  b rac ia  M arian  i A leksan
der Ciołek, 300 procent norm y w y
rab ia ją  betoniarze. Choma, B ud re
wicz i K rysa, 260% normy osiąga 
zbrojarz Kincel, 192% cieśla Ja
błoński, a jego kolega Lisiewicz 
155»/». J

(Z  referatu tow arzysza Bieruta  
na VII Plenum K C  P Z P R ).

nych 2%. Tym  też należy tłum aczyć 
n iew ykonanie  p lanu  zakordow ania 
robót w I k w arta le  br. (W ska li ca 
łego CZIP).

Poza tym i cyfram i nie m ożna już 
było dow iedzieć się niczego w ięcej 
ze spraw ozdań . Po  mocno ku le jącej 
dyskusji, w k tó re j n ik t (ani dysku
tanci, a n i prow adzący naradę) nie 
silił się naw et na p rzeanalizow anie 
przyczyn, k tó re  w płynęły  na n ie
w ykonanie p lanu, po k ilkugodzinnej 
gadaninie o w szystk im  i o niczym 
n a rad ę  zakończono.

Czy w yciągnięto  jak ieś w nioski?
Czy podzielono się dośw iadczenia

m i z pracy?
Czy w ytyczono p lan  działan ia  na 

przyszłość?
O czywiście nie. W nioski zostały 

zastąpione k ilkom a napuszonym i 
frazesam i w rodzaju : „m usim y się 
zm obilizou ać“, „uak tyw nić", ;,po sta 
wić sp raw ę na ostrzu  noża" itp.

D yrekcja Lubelskiego Z IP  zapo
w iedziała, że n aza ju trz  odbędzie się 
d ruga część narady , pośw ięcona roz
w ojow i ruchu  racjonalizatorsk iego  
i w spółzaw odnictw u pracy.

* • » »
T a sam a sala, stół p rezydialny, 

uroczyste m iny now ych delegatów ,

Lubelszczyzny
Tu, na ZOR B ronow ice tynkarze  

Iw anek  i M ichajłow  pobili rekord  
nagrodzonego Złotym  K rzyżem  Z a
sługi najlepszego tynkarza  Polski — 
K ąkolew skiego, w yrab ia jącego  do 
500% norm y. B rygada Iw anka  i 
M ichaiłow a w spółzaw odnicząc z bry  
gadą K ąkolew skiego osiągnęła 600% 
norm y, ty n k u jąc  50 — 70 m  kw. 
m urów  dziennie (jeden).

Tu, rów nież na ZOR B ronow ice 
m ógł w czyn przobrazić swe zam ie
rzenia, zorganizow ać budow ę stosu 
jąć  w yłącznie m u ra rk ę  zespołow ą 
tow. H enryk  B yro — daw ny m u 
rarz , a po ukończeniu T echnikum  
w ieczorow ego — technik  budow la
ny, obecnie k ierow nik  budow y blo
ku n r  16 i 17.

Oprócz bloków  m ieszkalnych s ta 
nie na  B ronow icach budynek  szkol 
ny, przedszkole, żłobki, Dom Społecz 
ny z obszerną salą te a tra ln ą  i k ino 
wą. Będzie tu  u rząd  pocztowy, sk le
py i w arsz ta ty , p iękne skw ery  i zie 
leńce, w szystko, co je s t potrzebne, 
by zapew nić ludziom  pracy w ygod
ne, zdrow e i p rzy jem ne życie.

A przecież ZOR — Bronow ice, to 
tylko jeden n iew ielk i odcinek b u 
dow nictw a m ieszkaniow ego na  L u- 
belszczyżnie.

*  *  *

S tare  koślaw e dom ki bronow ickie 
już w kró tce s tan ą  się ty lko w spom 
nieniem , tak , jak  w szystko to, co po 
zostało po zacofanej, zaniedbanej w  
Polsce sanacyjnej Lubelszczyźnie.

G o f

n astró j, n iestety , ten  sam . Przewod
niczący na rad y , in sp ek to r Racjona
lizacji i W spółzaw odnictw a PracJ 
C Z IP  ob. F eruś, ospałym  głosert 
m ów i o celach na rad y . Znów  kilki 
napuszonych frazesów , po czym  na
stępu je  odczytanie protokółu  z po
przedniej n arady . Jed n ak że  już  ni 
w stępie ob. F eruś zaznacza, że pro
tokół ten  je s t k lasycznym  przykła
dem, jak  n ie należy pisać p rotokó
łów. (!).

P ro tokół w yw ołał bu rzę sprzeci
wów, protestów , że nie tak , że fał
szyw ie, że pozm ieniano fak ty  itp. 
Po półgodzinnej debacie nad  tym 
k to  m a rację , a k to  nie, p rzys tą 
piono do Ii-g o  p u n k tu  porządku 
dziennego (a było ich 9), do refe
ra tu  ob. Sikorskiego p t. „W ytycznł 
do w spółzaw odnictw a i rac jonaliza
to rstw a".

R eferen t m ów ił o w szystk im , ty l
ko nie o... w spółzaw odnictw ie i  r a 
cjonalizatorstw ie. Na szczęście n ie  
m ów ił długo. A le jak?!! D okonał 
rew elacy jnych  w prost odkryć. Do
w iedzieliśm y się m ianow icie z refe
ra tu , że ruch  rac jonaliza to rsk i 
is tn ia ł już u nas przed w ojną, W 
okresie rządów  kap ita listycznych^), 
a  „odpow iednikiem " w spółzaw odnic
tw a p racy  była już u  schyłku  XI3C 
w ieku... teoria  tzw . „naukow ej orga 
n izacji pracy".

T u nasuw a nam  się w niosek: jeśli 
ów obyw atel n ie  w ie co to  . jest 
w spółzaw odnictw o pracy i racjona
lizatorstw o i n ie zdaje sobie spra
w y z tego co mówi, to  dlaczego W 
tak im  razie  jem u w łaśnie C ZIP po
w ierzył w ygłoszenie re fe ra tu  na 
na radz ie  k ra jow ej?

Świadczy to  conajm niej o... bez
trosce. ■ 1 ■

N astępne p u n k ty  porządku dzieńA  
nego były podobnie „przygotow ać 
r.e“ . Żadnych cyfr, przykiadów  osią? 
nięć, braków , żadnych nazw isk ra
cjonalizatorów  i przodow ników  p ra 
cy — jednym  słowem  nic, co m o
głoby nadać  naradzie  żyw ą treść.

Poziom n a rad y  n a jlep ie j może 
scharak teryzow ać p u n k t czw arty  — 
„Z astosow anie m etody inż. K ow alo
w a w  Z IP  — Radom ".

P rzedstaw iciel R adom ia, jak  gdy
by nigdy n ic , odczytał ze stoickim  
s p o k o je m  (z b r o s z u r k i )  zasady sto
s o w a n ia  t e jż e  m e to d y ,  n ie  m ów iąc 
na tom ias t a n i  s ło w a  o tym , czy W 
ich Z I P - i e  s to s u je  s ię  ją , czy też 
n ie . Z apy tany  w  te j  s p r a w ie  p rż e i 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  n a r a d y  ob . F e ru - 
s ia , o d p o w ie d z ia ł ,  ż e  „ r o b i  się".

Co się robi? Przecież jak  w ynika 
z re lac ji ob. Ferusia , dy rekcja  r a 
dom skiego Z IP  daw no już jakoby] 
zastosow ała m etodę inż. K ow alow a W 
zak ładach  p rodukc ji pom ocniczej i 
uzyskała naw et w te j dziedzinie po
w ażne sukcesy. Tej treśc i m eldu
nek zresztą  R adom  złożył do CZIP. 
K to wobec tego z kogo sobie zakpił? 
Czy delegat R adom ia z członków  
narady , czy też d y rekc ja  radom 
skiego Z IP -u  z C en lra lnego  Z arządu  
In s ta lac ji P rzem ysłow ych?

I te raz  zastanów m y się. B lisk»  
2.000 złotych (koszt delegacji służbo
w ych uczestn ików  narady) plus czas, 
k tó ry  m ożna byto przepracować 
uczciw ie w  zak ładach  — oto bi
lans s tra t narady . R ezultaty? Żad
ne. D elegaci zaw iadom ieni o nara
dzie w ostatn iej chw ili p rzy jechali 
z niczym  i z... tym  sam ym  w y je
chali.

*  * *

Przebieg  dw udniowej n a rad y  powi
nien być sygnałem  ostrzegaw czym  
dla M in isterstw a B udow nictw a, k tó 
re  w żadnym  w ypadku  nie może to
lerow ać takiego sty lu  p racy , jak i 
zadem onstrow ał C 3 IP  ośm ielając się 
zw ołać n a ra d ę  ogólnopolską bez zu 
pełnego je j p rzygotow ania.

Czyżby słowa tow arzysza Boles
ław a B ieru ta  nie do ta rły  do Central 
nego Z arządu  In s ta lac ji Przemysło
wych w  W arszaw ie? Bo przecież 
osta tn ia  n a rad a  k ra jo w a  ZIP, która 
odbyła się w  Lublinie w  kilkanaś
cie dr.i po VII P len u m  KC PZPR, 
jest w łaśnie p rzyk ładem  owych ogól 
ników, gadulstw a i  m arnotrawstwa  
czasu, k tó re  z tak ą  ostrością piętno
w ał tow arzysz Bierut w  swym re
feracie.

Chcąc uzdrow ić radykalnie sy tu 
ację, tak , aby ZIP  mógł przestawić 
się na to ry  praw dziw ie socjalistycz
nej działalności, ażeby n ie  powtarza 
ty się w ięcej narad y  tego typu , jak 
osta tn ia  — M inisterstw o B udow nic
tw a pow inno zain teresow ać się b li
żej p racą  sam ej d y rekc ji C en tra l
nego Z arządu IP , a  przede w szyst
kim  w yciągnąć jak  na jb a rd z ie j ostre 
w nioski w  stosunku  do tych p rzed 
staw icieli CZIP, k tórzy  ponoszą od
pow iedzialność za to. że n arad a , któ
ra odbyła się  w  Lublinie nie speł
niła swego zadania i nie dała żad
nych rezultatów.

M. T erp ilow ik i

Coraz więcej mieszkań dla mas pracujących
Sytuacja  m ieszkaniow a w  Lub lin ie  jest niełatw a. Jeszcze w ie lu  ro

b o tn ików  nie m ieszka  tak, ja kb y  na leżało  sobie tego życzyć, ale nieom al 
z dnia na dzień  m ożem y zaobserw ow ać  popraw ę na ty m  odcinku. T ysią 
ce rodzin robotniczych w yszło  z  w ilgo tnych  su teren  i zam ieszkało  w  
jasnych, zdrow ych  m ieszkaniach.

Z  ka żd ym  dniem  w yże j pną się m u ry  dom ów  w  osiedlu ZO R Za
chód, ZO R  Bronow ice  u) Lublin ie , w  W SK , D ąbrowa  — Bór, w  
K raśn iku , na M oraw inku  w  R ejow cu, w  Bodaczow ie, P oniatow ej itd. 
Coraz w ięcej m ieszkań oddaje się do u ży tk u  m asom  pracującym . P od
czas gdy w  roku  1950 budow nictw o m ieszkan iow e na L ubelszyczyźn ie  
oddało ob ieków  o pow ierzchni 33.961 m  sześć, to w  roku  bieżącym  bę
dą ju ż  oddane o b iek ty  o łącznej k u b a tu rze  949.599 m. sześć.
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Podsumowujemy realizacjo zobowiązań zlotowych

Zobowiązania zlotowe pomogły w nauce
i  produkcji warsztatowej

Na uroczystości zakończenia roku 
szkolnego młodzież zasadniczych 
szkół zaw odow ych podsum ow ała 
osiągnięcia w rea lizac ji zobow iązań 
przedzlotow ych. Sukcesy były duze.

Od chw ili ogłoszenia w spółzaw od
nictw a przedzlotow ego zapał do pra  
cy w arsztatow ej, lekcy jnej i poza
lekcyjnej w zrasta ł z każdym  dniem. 
M yśl o Zlocie i  chęć uczestnictw a

O t w a r t o  ś w i e t l i c ę
d la  r z e m ie ś ln ik ó w

1 lipca br. została w  Lublinie o- 
tw arta  św ietlica rzem iosła lubelskie 
go. Św ietlica 'je s t bogato wyposażo
na  w e wszelkiego rodzaju  sprzęt roz 
ryw kow y. Między innym i znajduje 
się tu  zakupiony przez ^ r z e 
m ieślniczą Spółdzielnię Wielo
branżow ą piękny ap a ra t radio-adap  
te r  typu „R adiola-A ga“.

Do u rz ą d z e n ia  św ie tlicy  p rzy czy 
nił się ró w n ież  pow ażnym  w k ład em  
pieniężnym  Z w iązek  _ Branżow y 
D rzew n y  i W ytw órczośc i Rożnych 
w  L u b lin ie  o raz  O kręgowy Związek 
C e ch ó w , który  przeznaczył na ten 
cel n a jw ięce j funduszów.

Poza aparatem  radiow ym , zn a j
du je  się w św ietlicy b ilard , p ing- 
pong, szachy, w arcaby, dom ino i 
różne czasopisma.

Z g o d n ie  z regulam inem  ze św ietli 
cy będą mogli korzystać rzem ieślni
cy indyw idualni, uspołecznieni, mło 
dzież rzem ieślnicza, pracow nicy Izby 
Rzemieślniczej i O kręgowego Zwiąż 
ku Cechów oraz zaproszeni goście.

O pracow ano już p lan zajęć św ie
tlicow ych na  lipiec, sierp ień  i w rze
sień. Z aw iera on m iędzy innym i 
w yśw ietlanie film ów  dźw iękow ych 
i niem ych, k ró tko  i środniom etrażo- 
wych w każdy poniedziałek. Będą 
tu  rów nież w ygłaszane re fe ra ty  na 
tem aty  fachow e i spo łeczno-kultural 
ne. Poza tym  są przew idziane kon
certy  z p ły t o rozm aitej tem atyce 
m uzycznej. Z aplanow ano dla . ko
rzystających  ze św ietlicy też w y
cieczkę autobusem  dp K azim ierza 
nad  W isią i do Puław . W p rog ra
mie zajęć um ieszczono także  popular 
ryzow anie pism a fachow ego „Rze
m ieślnik" i przew idziano u rządza
nie okresow ych prasów ek. K om isja 
ku ltu ra lno  -  ośw iatow a zam ierza u- 
tw orzyć koło W szechnicy Radiow ej/ 
(kurs wstępny).

Rzem ieślnicy lubelscy będą mogli 
odtąd  po pracy spędzić m ile i przy
jem nie czas na  w ypoczynku we 
w łasnej św ietlicy.

J. Sam berger 
. korespondent zakładow y

sta ła  się bodźcem do podejm owania 
zobow iązań produkcyjnych w w ar
sztatach szkolnych, a w szczególno
ści przyczyniła się do ożywienia 
pracy ku lturalno-ośw iatow ej i pod
niesienia poziomu ideologicznego 
młodzieży. Młodzież szkół zawodo
wych różnym i form am i pracy we 
współzaw odnictw ie przedzlotowym  
s tara ła  się uzyskać miano n a jlep 
szej w śród przodujących, by póź
niej godnie reprezentow ać na Z lo
cie sw oją szkolę.

W śród szkół zawodowych na w y
różnienie zasługują zobow iązania 
produkcyjne Zasadniczej Szkoły M e
talowej N r 2 w Lublinie, p racu jącej 
w w arsztatach L ubelskiej F ab ryk i 
Maszyn Rolniczych. Zobow iązania 
podjęte w  dniu 6 m aja  w ykonano 
do 17 czerwca, co dało dodatkow ą 
p rodukcję w artości 3.100 złotych. W 
ram ach tego zobow iązania brygada 
młodzieżowa uczniów  — tokarzy 
Oddz. „W“ w m aju  i czerw cu pod
niosła w ydajność pracy do 160%. 
W skład  te j zwycięskiej brygady 
w chodzą: J. Zgierski, Jar: Cebula, 
St. S tefan iak , H. Buchakczyk, A. 
C hrabota, St. Gołębiowski. B rygada 
młodzieżowa heblarzy  Oddz. „W“ 
osiągnęła aż 260% norm y. Dorów
nyw ała im  brygada ślusarska i inne.

W zobow iązaniach indyw idual
nych w yróżnił się uczeń Adam  
K rólik  — frezer, Oddz. „W“, w yko
nu jąc  240% norm y i uczeń W acław 
M ajkowski — tokarz, w ykonując 
250% norm y. Inn i uczniowie w y ra
biali od .150—220"/o norm y. Specjal
nie pow ołana K om isja W spółzawod
nictw a stw ierdziła, że podjęte zobo
w iązania były w ykonane należycie. 
P rzyniosły  one 3.100 złotych oszczęd 
ności.

W dniu 17 czerwca br. młodzież 
z tej szkoły podjęła dodatkow e zo
bow iązania w zw iązku z  V III rocz
nicą M ar.ifestu PKWN. W artość 
dodatkow ego zobow iązania w ynosi 
10.200 złotych. W tam ach  tego zo
bow iązania szkolna brygada m ło
dzieżowa tokarzy  przyśpieszy cykl 
p rodukcji na tokarn iach  o 39 dni.

K łasa I zobowiązała się p rzep ra
cować 240 godzin przy  uporządkow a
n iu  rejonu  fabryki, u rządzeniu  kw iet 
ników  i zieleńców. Uczeń Tadeusz 
G ierobat — ślusarz, Oddz. „W “ zobo 
w iązał się w lipcu i sierpniu  w yko
nyw ać 220% norm y, a S tanisław  
M uszka — m onter, Oddz. „W“ 
250% norm y.

W dniu zakończenia roku szkolne
go młodzież zam eldow ała o zreali
zow aniu dodatkow ego zobowiązania 
w 40% na sum ę 4.080 złotych. Ca
łość zobow iązania zostanie zrealizo
w ana w  ciągu lipca, gdyż młodzież

Wiosenna sesja egzam inacyjna za ko ńc zon a
W iosenna sesja  egzam inacyjna na 

wyższych uczelniach Lublina zosta
ła zakończona. W ykazała  ona, że 
młodzież studencka należycie opano
w ała m ateria ł naukow y w ykładany 
w ciągu roku dzięki dobrze pojętej 
ro li w ychowaw czej organizacji ZMP 
1 Zrzeszenia Studentów  Polskich.

D o e g z a m in ó w  n a  U n iw e rsy te c ie  
MCS s tu d e n c i  p r z y s tą p i l i  w 100%
(w  zimowej sesji egzam inacyjnej 
zgłosiło S ię  tylko 94% studentów ).

W iększość studentów  sk ładająca 
egzam iny w ykazała się dobrą znajo
mością przedm iotu na ocenę dobrą 
lub bardzo dobrą. N ajlepiej wy pa- 
dla młodzież w szystkich la t sekcji

biologii i nauki o ziemi. P racow ała 
ona system atycznie i właściwie p rzy 
gotow yw ała się do ćwiczeń.

W  A kadem ii M edycznej do egza
minów nie zgłosiło się tylko 17 osób 
i to z przyczyn bardzo poważnych 
(np. choroba).

W  sesji egzam inacyjnej szczegól
nie w yróżnił się 4 rok wydziału le
karskiego. Ponad 98% studentów  
zdało egzam iny przew idziane do za
liczenia roku.

Z pomocą studentom  przyszli asy 
stenci i profesorowie, k tórzy  w r a 
mach realizacji podjętych zobowią
zań należycie przygotowali młodzież 
do egzaminów.

Zasadniczej Szkoły M etalow ej Nr 2 
będzie pracow ała w w arsztacie fa
brycznym , pomimo zakończenia r-oku 
szkolnego.

Na w alnym  zebraniu  młodzieży 
szkolnej i fabrycznej w dniu  24 
czerw ca br. w ybrano delegatów  na 
Zlot. Są nim i: Marian Harbuz — 
przodow nik w  pracy i nauce, osią
gający 260% norm y. (Egzamir. kw a
lifikacy jny  zdał z w ynikiem  bardzo 
dobrym  i uzyskał V grupę zaszere
gowania), Tadeusz Gromek — przo
dow nik w nauce i pracy osiągnął 
te  sam e w ynik i co kolega H arbuz. 
Na Zlot pojadą również koledzy: 
Marian Rola, Józef Zajerskt i Józef 
Prokop, którzy osiągają od 150 do 
160% norm y, są przodow nikam i w 
r.auce i pracy, a egzam in kw alifika
cyjny zdali rów nież z w ynikiem  
bardzo dobrym , otrzym ując V g ru 
pę zaszeregowania. Po jadą  także 
koleżanki: Jan in a  Łączewska, K ry 
styna U rban  oraz koledzy: P rzem y
sław  Panaś i H enryk  Błaszczyk, 
którzy zdali egzamin prom ocyjny do 
kl. II i w yróżnili się w pracy w ar
sztatow ej, lekcyjnej i św ietlicowej. 
Ponadto dyplom y w yróżniające w rę 
czono Wacławowi Hajkowsklemu i 
Zygmuntowi Piglowskiemu. We 
w spółzaw odnictw ie m iędzyklasowym  
zwyciężyła k lasa III, k tóra  o trzy
m ała dyplom za zwycięstwo zespo
łowe.

Uczniowie Zasadniczej Szkoły M e
talow ej Nr 2 odnieśli jeszcze jeden 
sukces w realizacji zobowiązania 
przedzlotowego. W dniach 21—23 
czerwca br. 117 uczniów zdało egza
m iny „W szechnicy R adiow ej'1, w 
tym  59 uczniów egzamin z kursu  II. 
W ojewódzki Oddział „Wszechnicy 
Radiow ej" przyznał 13 nagród dla 
w yróżniających się uczniów.

Zasadnicza Szkoła M etalow a N r 2 
może być w zorem  dla innych szkół.

Gustaw Motyka
korespondent zakładow y

Dla uczczenia 8 rocznicy
Manifestu PKWN

O  PRACOWNICY MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
zobowiązali się wykonać plan obrotu towarowego w lipcu w 102%, 
co przyniesie 30 000 zł oszczędności.

Do końca września br. uwolnić wszystkie placówki handlowe 
* towarów trudno chodliwych, co da oszczędność 50.000 zł.

- Pracownicy biura, głównie pracownicy księgowości przeprowa
dzą do 31. lipca br., 300 remanentów zaoszczędzając 11.250 zł.

* * *

O  OB. MIECZYSŁAW KARPIŃSKI pracownik Szkoły Muzycz
nej im. Moniuszki obejmie stały patronat nad przedszkolem poczto
wym. OB. DYREKTOR TADEUSZ CHYŁA przygotowuje szkolny 
zespół artystyczny, który weźmie udział w 20 koncertach dla ro
botników i chór dla wystawienia operomontnżu „Eugeniusz Oniegin" 
i „Flis". Ob. Tadeusz Chyła zobowiązał się również zorganizować klasę 
podstawową II i III i uzyskać 4 dodatkowe stypendia dla niezamoż
nych uczniów Szkoły Muzycznej.

Nauczycielka MARIA SERAFIN przygotowuje słabe uczennice 
do dyplomu w roku szkolnym 1052/53.

Podobne zobowiązania podjęli równie* ALEKSANDER DOMAŃ

SKI, ROMAN CHYŁA i STANISŁAW GLINKA.
Zakładowa organizacja związkowa nawiąże łączność ze spółdziel

nią produkcyjna i obejmie patronat nad życiem muzycznym w Związ
ku Cukrowników.

• *  •

O  PRACOWNICY CENTRALI WYNAJMU FILMÓW — KtT- 
NYS, NOWAK, GOSPODAREK 1 STĘPNIAK, wykonają do 24 bm. 
pracę związaną z rozprowadzeniem reklam w kinach wiejskich, 
zaoszczędzając 670,75 zl.

Konserwator filmów ob. BOGUSŁAW KRUPKA zobowiązał się 
systematycznie przekraczać normę oraz dokonać dodatkowej kon
serwacji 20 filmów pełnometrażowych. Praca powyższa przyniesie 
298 zł oszczędności.

Zobowiązania podjęli również pracownicy: BARBARA JACKO
WIAK, BRONISŁAWA MONIAK, MARTA MAJCZAK, MIECZY
SŁAW MAKOWSKI, ZBIGNIEW STĘPNIAK, BOGUSŁAW KRUP- 
KA 1 J. GOSPODAREK. Ogółem wartość podjętych zobowiązań pra
cowników Centrali Wynajmu Filmów wynosi 9.970,75 zł.

Ponadto pracownicy CWF zorganizują 10-godzinny kurs ochrony 
przeciwpożarowej, 3-miesięczny kurs ideologiczny, założą do 21 bm. 
koło ZMP, Ligi Kobiet i TPPR.

W walce o lepszą jakość posiłków

Centrale Zaopatrzenia muszą LZG przyjść z  pomocą
Na łam ach naszej gazety k ry tyko w a liśm y  ju ż  nieraz pracę Central 

Zaopatrzenia, w  dalszym  ciągu je d n a k  zaopatrują one Lubelskie Zakłady  
G astronom iczne m echanicznie, nie w n ika jąc  w  ich potrzeby. Ponieważ 
LZG  rozpoczęły ostatnio w a lkę  o po lepszenie jakości posiłków , ich d y 
strybu to rzy  m uszą najszybciej p rzy jść  im  ź pomocą i dostarczać pro
d u k ty  w  term inie  o raz ściśle w ed łu g  planów  zaopatrzenia.
Bez tych  w arunków  LZG m e

spełnią swego zadania. Jeżeli bo
w iem  w  term inie nie o trzym ają o- 
ne z cen tra l zaopatrzeniow ych ja 
rzyn, p roduktów  nabiałow ych i m ię . 
snych, nie będą mogły m im o n a j
w iększych wysiłków, polepszyć ja 
kości przygotow anych potraw . 
C entrala  Ogrodnicza popełnia 
błędy zaopatru jąc LZG w  później
szych term inach i, nie dostarczając 
takich jarzyn  jak: pom idorów , zielo 
nej p ietruszki i rab a rb a ru . N iejed
nokro tn ie  dostarczane p rodukty  są 
nieświeże. Nieźle uk łada  się w spół
praca z Lubelskim i Z akładam i M ię
snym i, ale często w ydają  one tow a 
ry  nie według p lanu  zaopatrzenia. 
Za dużo dostarcza się w yrobów  
krw istych. LZG proszą rów nież 
o przysyłanie podgard lanki w  m a
łych porcjach w iązanych po 5 — 10 
dkg.

LZG skarżą się również na  b rak  
drobiu itp. produktów . Inne artyku  
ły C en tra la  Jajczarsko  - D robiar
ska dostarcza w term inie. Poza tym  
C entrala  R ybna nie zaopatru je  p la
cówek żyw ienia zbiorowego w świe 
że ryby  słodkowodne. M rożone ry 
by na skutek często niew łaściw e
go sm ażenia są: niesmaczna. N aj
gorzej pracuje C entralny Zarząd  
P rzem ysłu  Mleczarskiego, k tó ry  do
starcza produkty bardzo zlej jak o 
ści. Błędy te należy jak  najszybciej 
usunąć, gdyż produkty  nabiałow e 
szczególnie w okresie letnim  są waż 
nym  artykułem  konsum cyjnym .

CHUU*
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-Tftftnwa — l.uo tuo  o l M Buczka 13
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Usunięcie tych usterek pozwoli 
Lubelskim Zakładom Gastronomicz
nym polepszyć jakość posiłków.

Mgr Stefan Piotrowski
korespondent zakładowy

t e a t r  Państw ow y im, J. O sterw y:
„Zbiegowie" — goda, 19.

Teatr M użyczaj: nieczynny.
KINA
„Apollo" — „Akcja 

godz. 16; 18. 20.
„R obotnik" — „Rawsler Złotej GVtaa- 
dy" — prod. radzieckiej — godz. 1*. 

„Rzym miasto* otwarte" — godz. 18, 20, 
R iaito; nieczynne

B" — prod. eseekleł

DY*UKT APTF.K!
Bram ow a !■». K unickiego « .  S zo p en ł

15, K allnow szczyzna 44.

TELEFONY*
Pogotowie E lek tryczne 29-S1. 
Pogotowie R atu n k o w e  44-44 1 09. 
8 tra*  pożarna  11-11 I 08.

„ o  o  m  K s i  a  ż  K r<
przedłuża /g łoszen ia  subskrypcji Słownika 
Języka Polskiego — K arłow icza do 3 1  sierp
nia 1952 r.

Zgłoszenia przyjmuje księgarnia Iirak.-
p rz e d m . 68.

O warunkach subskrypcji informują 
księgarnie. 341,K

Z A W I A D O M I E N I E
W Lublinie przy ni. Czwartek 18, tel. 

31-00 powstała pierwsza na terenie woj. 
lubelskiego uspołeczniona placówka SPÓŁ
DZIELNIA PRACY WULKANIZATORÓW, 
która wykonuje wszelkie prace wchodzące 
w zaUres wulkanizacji. 335/K

OGŁOSZENIA DROBNE

Zgubiono legitym ację 
szkolną Technikum  Che 
mli* Spożywczej Lublin, 
na nazwisko Ga łata Eu
genia. 2703 /G

ZAWIADOMIENIE
DOZOK CMENTARZY rzymsko . katolic
kich W Lublinie podaje do wiadomości os6b 
zainteresowanych, że groby ziemne czaso
we z lat 1938, 1929, 1930, 1931, 1932, 19.38 
na cmentarzu przy ul. Lipowej, a na cmenta 
rzu przy ul. tinickiej z lat 1932 i 1933 bę
dą obecnie przekopane pod powtórne grze
banie, zgodnie z ustawą o chowaniu zmar
łych z dnia 17.IH.1933 r. Dz. U.R.P. Nr 35, 
poz. 359.

DOZÓR CMENTARZY 
RZYMSKO KATOLICKICH 

326k w Lublinie

Pracownicy poszukiwani
K A SJE R K Ę  rutynowaną zatrudni od zaraz 
L U B E L SK A  W YTW ÓRNIA SUROW IC
i SZCZEPIONEK, ui. U niw ersytecka 14.

342/K

MONTERÓW, POMOCNIKÓW MONTERÓW 
"a e. o. i wod. kan., SZAJFIARZY, KOPACZY 
przyjmie natychmiast na miejscu i na wy
jazd LUBELSKIE ZJEDNOCZENIE INSTA
LACJI PRZEMYSŁOWYCH Lublin, ul. Skło
dowskiej 36 III piętro. Wynagrodzenie w /g  
umowy zbiorowej, hotele, delegacje. 330/K

Zgubiono przepustkę na 
teren  WSK na nazwisko 
Bartyś .Janina, 2704/0

Zgubiono kartę m eldun
kową wycisną przez Pre 
zydtum  Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin nfc 
nazwisko Wlewlórkowskl 
Ludwik. 2708/O

Skradziono kartę  m eldun 
kową w ydaną przez Pre 
zydlum  G m innej Rady 
Narodowej MHocln, le
g itym ację tl bezpieczni nl 
Społecznej na  nazwisko 
Nazar Feliksa. 2708/G

Zgubiono legitym ację 
szkolną w ydaką przez 
PSB Lublin na, nazwisko 
B a*m ow tkl Zbigniew.

2709/0

Zęublono książeczkę woj 
ękową Nr KW 0137005, 
kartę  m eldunkową Nr 
83109, legitym ację służ
bową Nr 1^505 na nazwl 
sko P asternak Józet.

1156/P

Zgubiono przepustkę na 
teren  FSC na nazwisko 
Góra Czesław. 2712/G

Zgubiono przepustkę wy 
daną przez WSK na naz 
wisko Sadurska B roni
sława zam. Mełgiew p-ta  
Minkowlce pow. Lublin.

1160 P

N A U K A

Kurs maszynopisania wa
kacyjny. Lublin. Kraków 
skie 60, tel. 16-15.

2680 G

KUPNO SPKABDA*

Sprzedam motocykl Mo- 
tosukosz 500 cm, W ik
toria 200 cm- S tan  bar 

dzo dobry. Lubartów.

Rynek I 9, Swtć Jan .
1158'P

KÓZ NE

ltw a pokoje kuchnia, wy 
gody, słoneczne, front 
G dańsk—Oliwa centrum , 
zam ienię na. podobne 
Lublin, Wladompśii, Al. 
Racławickie 6/17

1150 P

Zam ienię 2 pokoje z k u 
chnią przed tunelem  na

podobne w Aródmlelclu. • 
W iadom ość: Biuro Ogło
szeń 3 Maja 14. 2711/0

Zamienię 2 pokoje, kuch 
nia Kraków—Prokoclm 
na podobne luft na du- 
4y pokój, kuchnia, Lu
blin. Wiadomość, Lublin, 
H. Sawickie) Nr 8 m. 1* 
„Hotel", po '*■

2705/0

Z A W I A D O M I E N I E
Zarząd Wojewódzki Samopomocy Chłop, 

skiej w Lublinie zawiadamia, że w związ
ku z nowym systemem skierowań chłopów 
do uzdrowisk, członkdwie spółdzielni pro
dukcyjnych wszystkich typów otrzymają 
skierowania kategorii I, lub w wypadkach 
wyjątkowych na wniosek Zarządu Spół
dzielni zaopiniowany przez Wydział Poli
tyczny P.O.M. zupełnie bezpłatnie. Kosz
ty podróży i taksę kuracyjną opłacają sa
mi zainteresowani. 840/K
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Nasi czołowi lekkoatleci przed Olimpiadą

Dzięki sumiennej i wytrwałej pracy 
Adamczyk uzyskuje w skoku o tyczce 4.18
E lim inacje  k rakow sk ie  by ły  du

żym sukcesem  naszych lekkoatletów . 
M imo obaw  publiczności i n iepokoju 
trenerów , jeszcze raz  okazało się, że 
lekkoatle tyka  jes t na js iln ie jszą  stro  
n ą  naszego sportu , że dzięki naszym  
sprin terom , skoczkom i miotaczom 
możem y , odegrać pew ną rolę na 
Igrzyskach  O lim pijskich w H elsin
kach.

Dzięki K i s z c e ,  
Szw argotow i, K o
w alow i, Pestków - 
n ie i D uńskiej, 
k tórzy  na krakow  
skich zaw odach 
w pisali się, bądź 
też popraw ili swo 
je  pozycje na lis
tach  10 n a jlep 

szych w yników  europejskich, nasza 
pozycja na  kontynencie  w yraźnie się 
popraw iła. I  tak  np. Kiszka na 100 
m. z czasem 10,5 sek. (dwa stopery 
zanotow ały 10,4) jest trzeci, w y łą 
czając zaw odników  radzieckich, za 
A nglikam i: B ailey‘em (10,4) i

10 tysięcy sportowców 
weźmie udział w Zlocie
Młodych Przodowników
— B u d ow n iczych
Polski Ludowej

Poważną część Z lotu wypełnią na jróż
norodniejsze Imprezy sportowe, k tóre od
bywać się będą n a  pięciu stad ionach  sto 
licy.

Masowe Biegi Narodowe, sztafety, wie
lobój SPO, zawody 
kolarskie, lekkoa :.le- 
tyczne, wioślarskie, 
motorowe, hippicz
ne, rozgrywki pliki 
nożnej, koszykówki 
oraz masowe pokazy 
gim nastyczne dadzą 
obraz dorobku m ło
dzieży Polski Lurio- 
wej na  polu rozwo

ju  k u ltu ry  fizyczna).
Ogółem w Zlocie weźmie udział około 

10 tys. sportowców w yróżnionych we 
współzawodnictwie 1 elim inacjach. Spo
dziewany Jest udział zagranicznych lek
koatletów . pływaków, drużyn p iłk i nożnej 
oraz żeńskich drużyn siatków ki.

G rupy sportowe wyróżnione we współ 
za^odnictw le sportowym i elim inacjach  
przyjadą do Warszawy Już na  trzy  tlnl 
przed Zlotem, aby przeprowadzić tre n in 
gi. Na 14 dn i przed Zlotem przyjadą do 
stolicy i rozpoczną przygotowania grupy, 
k tóre wezmą udział w masowych poka
zach  gim nastycznych.

W drugim  dn iu  Z lotu zakończony bę
dzie w Warszawie trzyetapowy, turyatycz 
ny rald  kolarski PTTK — „Szlakiem 
PKWN".

* * *

Wybory delegatów sportowców n a  Zlot 
Młodych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej na  terenie woj. lubel
skiego zostały Już zakończone w wyniku 
czego wybrano 250 sportowców — dziew 
cząt 1 chłopców, którzy będą reprezen
towali Lubelszczyznę na  Ogólnopolskim 
Zlocie Młodych Przodowników w Warsza 
wie w dniach  20 — 22 Upca 1952 r.

Z tej liczby 127 sportowców to najlep- 
61 biegacze 1 blega-ćzkl, wteloboiści 1 ko
larze wyelim inowani w dn iu  św ięta K ul
tu ry  Fizycznej.

pozostali to  zwycięzcy sportowego kon
kursu  przedzlotowego — aktywiści 1 dzia
łacze sportowi. Sport wiejski będzie re
prezentow any przez 50 osobową ekip? 
dziewcząt 1 chłopców z poszczególnych 
kół LZS naszego województwa, którzy 
pracą na  bieżniach, rzu tn iach  1 boiskach 
lak i n ienaganną postawą sportowca za
służyli sobie na  zaszczyt l prawo uczest
niczenia w wielkim święcie Młodzieży 
Polskiej. (S)

Jack ‘em (10,5). S taw czyk na 200 m 
zajm uje  w tej tabeli 7 m iejsce z cza
sem  21,7 sek. D ługodystansowiec 
Szw argot na  10 kilometrów jes t 9 
z w ynikiem  30:47,6. N asz u ta 
len tow any  G rabow ski z CWKS w  
skoku w dal z w ynikiem  7,51 m. jes t 
na pierw szym  m iejscu w tabeli n a j
lepszych wyników europejskich.

Trójskoczek W einberg m im o kon
tuz ji nogi (która często się odnaw ia) 
jes t czw artym  z w ynikiem  15,06 m 
(rekord E uropy — Szczerbakow  
ZSRR 15,50 m). Lom ow ski w kuli 
jes t szóstym  (16,15 m), a K rzyżanów  
ski ósmy (15,72 m). Młody Sidło, k tó  
ry  strac ił 7 kg  w agi w czasie in ten  
sywnego przygotow yw ania się do 
m atu ry , okazał się nie ty lko  dobrym  
sportow cem , ale i  uczniem. M aturę 
zdał na p ią tkach , a rzutem  68,42 m 
oszczepem — uplasow ał się n a  7 
miejscu.

A dam czyk w ynikiem  4,18 m jest 
na 9 m iejscu w skoku o tyczce (re
kord  E uropy — D enisenko ZSRR — 
4,42 m). Co praw da M asłow ski w 
rzucie m iotem  jes t dopiero dw una
sty w tabeli, jednak  osiągnięte przez' 
niego m inim um  olim pijskie 55,30 m 
(rekord E uropy — N em eth W ęgry
— 59,13 m) w  pełni daje  m u praw o 
olim pijskiego s ta r tu .

Z kobiet czas Pestków ny na 800 m
— 2:16,7 min. da je  jej siódme m ie j
sce w  tabeli europejsk ie j. D uńska 
w  skoku w  dal jest p ią ta  (5,83 m), 
a  Ilw icka dziesiąta (5,70 m ). W 
pchnięciu k u lą  B regulanka zajm uje 
dziesiąte m iejsce (13 m), C iachów na 
w oszczepie też  za jm uje  10 pozycję 
w ynikiem  44,05 m. Z biegaczek na 
200 m, niestety, ty lko  jednak  Szw aj-

1

Z ostatnie! chwili
R ozegrany w czoraj we W rocławiu 

m iędzypaństw ow y mecz p iłkarski 
między FA C (W iedeń) 1 ZS Ogniwo 
zakończy! się zasłużonym zwycię
stwem wiedeńczyków w stosunku 
2:1 ( 0 : 1 ) .

P iłkarze  pierwszoligowej drużyny 
FAC rozegra ją  w Polsce jeszcze 5 
spotkań i tak : 10. VII. w Krakowie 
z reprezen tac ją  ZS G wardia, 13. VII 
w Poznaniu z reprezen tac ją  ZS Ko
lejarz, 17.VII. w Bydgoszczy z re 
p rezen tacją  Pom orza, 20.VII. w 
W arszaw ie z okazji im prez zloto
wych i 24.VTI. w Chorzowie z rep re 
zen tacją  Śląska.

Mecz piłkarsk i o P uchar Zlotu, 
k tó ry  odbył się w ubiegłą niedzielę 
w G dańsku m iędzy m iejscową d ru 
żyną Budowlanych i k rakow ską 
G w ardią zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 2:0  ( 1 :0).

kow ska może stanąć  na  s ta rc ie  olim 
p ijsk im  (25,4 sek.), b rak u je  je j 0,2 
sek. do m inim um  olim pijskiego.

N asza kobieca sztafeta 4 x 100 m 
jes t m ocnym  punktem . P raw dopo
dobnie będzie ona startow ała  w skła 
dzie: A rndt, Szw ajkow ska, M innicka 
i Ilw icka oraz w rezerw ie B ocia- 
nów na. W ynik 48,7 sek. bez Ilw ic- 
kiej, osiągnięty na bieżni k rak o w 
skiej, m ów i sam  za siebie. S ztafeta 
taka na pew no n ie  przyniesie nam  
w stydu.

J a k  z tego w ynika, nasi rep rezen 
tanci w H elsinkach m ogą naw iązać 
rów norzędną w alkę z dobrą k lasą 
św iatow ej lekkoatletyk i. w. g.

W  1 1  d y s c y p l i n a c h  s p o r t u
— w e ź m ie m y  u d z ia ł
w  O lim piadzie

P olska  reprezen tow ana będzie na 
XV Ig rzyskach  Olim pijskich w Hel
sinkach w 1 1  dyscyplinach sportu : 
lekkoatletyce, gim nastyce, pływ aniu, 
boksie, w ioślarstw ie, szerm ierce, 
podnoszeniu ciężarów, zapaśnictw ie, 
piłce nożnej, hokeju  na traw ie, 
strzelectw ie.

Poza zaw odnikam i w yjeżdżają do 
H elsinek obserw atorzy, trenerzy, 
sędziowie, lekarze, m asarzyści oraz 
kierownictw o.

Pod fachow ą opieką trenerów  zaw odnicy kadry o lim p ijsk ie j na 
terenie A kadem ii W ychow ania F izycznego w  W arszaw ie sum ienną  

• pracą w ypełn ia ją  ostatnie dn i p rzed  w yja zdem  na Igrzyska  O lim 
pijsk ie  do Helsinek.

Na zdjęciu: rekordzista P olski A d a m czyk  (4 m  18 cm) w  skoku  
o tyczce.

Wielki p r z e d z l o t o w y  turniej piłki n ożnej  w Biłgoraju 
Gwardia Lublin zdobywca przechodniego pucharu WKKF

(T e le fo n e m  o d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )
W sobotę w  godzinach rannych  

barw na defilada sportow ców  prze
m aszerow ała u licam i B iłgoraja na 
stadion Spójni, gdzie odbył się dwu 
dniow y tu rn ie j w  piłce nożnej o 
P uchar Przechodni W ojewódzkiego 
K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej w L u
blinie.

W uroczystym  otw arciu  wzięli u -  
dział: przew odniczący W KKF tow. 
M achaj, przew odniczący Prezydium  
Pow iatow ej R ady N arodow ej w B ił
goraju  ob. Szcząchor, przedstaw iciel 
K om itetu Pow iatow ego PZPR  w 
B iłgoraju tow. Pryszcz, oraz p rzed
staw iciele organizacji społecznych, 
zrzeszeń sportow ych i m ieszkańcy 
B iłgoraja.

T urn ie j otw orzył tow. Szcząchor, 
przew odniczący Pow iatow ej Rady 
N arodow ej. N astępnie przem aw iali 
— przedstaw iciel K om itetu Pow iato 
wego PZPR , tow. Pryszcz oraz prze 
w odniczący WKKF, tow. M achaj.

Warszawscy przodownicy pracy
żegnujet polsku e k i p ę  o lim p ijs k i?

Przodow nica nauki 1 pracy  spo
łecznej D anuta W o jc ie c h o w s k a  
studentka II roku W ydziału F a r
m acji A . M. w W arszaw ie, k tó ra  
w czynie zlotowym zobowiązała 
się zdobyć odznakę SPO, pokonu 
je  równoważnię na torze prze- 
«zkód.

W  olbrzym iej sali sportow ej A ka
demii W ychow ania Fizycznego 
członkowie polskiej ekipy olim pij
skiej spotkali się w sobotę 5 bm. na 
w ieczorku pożegnalnym  z przodow 
nikam i w arszaw skich zakładów  p ra 
cy.

W im ieniu m ieszkańców  stolicy 
pożegnał naszych sportowców, ży
cząc im ja k  najlepszych wyników 
na XV Ig rzyskach  Olim pijskich w 
Helsinkach, członek Prezydium  Sto
łecznej R ady  N arodowej d r Pacho 
oraj; przodow nik p racy  FSO na  Że
ran iu  — F ranciszek  W ala.

Po części artystycznej, w której 
w ystąpiła o rk ie s tra  Filharm onii 
W arszaw skiej, soliści Domu W ojska 
Polskiego oraz znany lite ra t sporto
wy P rutkow ski, glo« zabrała  zasłu
żona m istrzyni sportu  H. Rakoczy. 
„W im ieniu sportowców K adry 
Olim pijskiej — powiedziała H. R a
koczy — składam  serdeczne podzię
kow ania Rządowi Polski Ludowej, 
szczególnie opiekunowi sportowców 
Polski, kierownikowi naszego naro 
du, bojownikowi w alki o pokój i so
cjalizm  Prezydentow i Bierutowi, 
naszej kierowniczce Polskiej Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej oraz 
wam robotnicy, przodownicy pracy, 
którzy sw ą usilną p racą  nad rea li
zacją P lanu 6-łetniego umożliwiliś
cie nam  w yjazd na olimpiadę. Bę
dziemy się s ta rać  pod każdym  

L względem godnie reprezentować na

szą ukochaną ojczyznę — Polskę 
Ludową".

Podohne gorące podziękowania i 
zapew nienia walki o uzy3kanie jak 
najlepszych wyników złożył m istrz 
spo rtu  Staw czyk.

Na zakończenie uroczystości spor
towcy k ad ry  olim pijskiej uchwalili 
tek s t listu do P rezyden ta  Polski — 
Bolesława B ieruta.

„Pozwól ukochany ra«z  obyw ate
lu Prezydencie — piszą m. in. spor
tow cy — że złożymy Ci gorące, z 
głębi serca płynące podziękowania 
za serdeczną troskę i opiekę, jak ą  
w edług Twoich w skazań  i pod 
Twoim kierownictw em  otacza nas 
sportowców Państw o Ludowe i ca 
ły naród. Uczynimy w szystko, by 
XV Ig rzyska  O lim pijskie sta ły  się 
praw dziw ym  świętem przyjaźni m ię
dzy narodam i, m an ifestacją  woli 
sportowców całego św iata  zachow a
nia i u trw alenia pokoju” .

W dw udniow ym  
tu rn ie ju  p iłk i ro ż 
nej wzięło udział 10 
drużyn: U nia Z a
mość, S ta l — FSC 
Lublin. B udow lani 

L ublin , K olejarz Lu 
blin . K olejarz Chełm, 
Rpóinia Tomaszów. 

Spójnia B iłgoraj, G w ardia L ublin, 
Ogniwo L ublin i OWKS L ublin. Roz 
g tyw ki podzielono na 3 grapy . W 
grup !e pierw szej walczyły zespoły 
— G w ardia L ublin, K olejarz Chełm, 
Spójnia Tomaszów. W grupie d ru 
giej U nia Zamość, K olejarz L ublin, 
Spójnia B iłgoraj, Ogniwo L ublin. W 
grupie trzeciej OWKS, S ta l FSC i 
B udow lani L ublin.

W pierw szym  dniu rozegrano 6 
meczów piłk i nożnej. N ajładn ie j
szym było spotkanie pomiędzy 
OWKS a B udow lanym i, k tó re  za
kończyło się zw ycięstwem  Budowla 
nych 4:1.

W godzinach wieczornych odbyły 
się propagandow e, pokazowe w alki 
bokserskie (nie punktow ane) po
między zaw odnikam i OWKS. W za
wodach wzięli udział — Manelski, 
Piotrow ski, Kołodyński, Zazdrościń- 
sld. Kowalewski, Borowczyk, Ni- 
tzler, Nawrocki, Czapla, Paliński, 
Cprkaw ski i żełisko.

W drugim  dniu zawodów oprócz 
finałowych spotkań piłkarskich  od
była się gynkham a motocyklow a w  
w ykonaniu zawodników O g n iw a  i

Budowlanych Lublin c raz  pokazow y i  
tren ing  bokserski prosvadzony przez 
tren e ra  Kowalczyka.

O godz. 17 odbyło się finałow a 1  
spotkanie w piłce nożnej pomiędzy jl 
G w ardią L” blin a  U nią Zam oić, |  
k tó re  zakończyło się zw ycięstw em  I  
Gwardii 5 :1 (5 :0). Zwycięzca t q r -  J  
nlejii piłki nożnej G w ardia Lublin, 
aby zdobyć P uchar Przechodni 
W K KF stoczyła 4 mocze. P ierw szym  
przeciwnikiem  był K olejarz Chełm, 
k tóry  uległ w ojskow ym  4:1 (0 :1).
W następnym  meczu gw ardziści 
zwyciężyli Spójnię Tomaszów (po 
dogryw ce) 2 :1  (0:1) i Ogniwo L u
blin (również po dogryw ce) 2 :1  
( 0 :1 ) .

Oceniając tu rn ie j należy stw ier
dzić, że s ta ł on na dość dobrym  po
ziomie. Mecze były ciekawe i do
starczy ły  publiczności wiele emocji. 
T urniej p iłkarsk i nie tylko spełnił 
sw oją propagandow ą rolę, ale rów 
nież zdopingował sportow ców  z Bił
goraja, k tó rzy  w ciągu 4 dni w 
czynie społecznym wybudowali tr y 
bunę, k tóra zdolna jes t pomieścić 
około 350 osób.

N a zakończenie tu rn ie ju  zostały  
wręczone zwycięskim zespołom  
oprócz dyplomów w artościow e n a . 
grody (radio, sprzęt sportow y) 
ufundow ane przez społeczeństwo  
B iłgoraja, (eszub)

II Akademickie mistrzostwa Polski
W dniach 10-16 

bvn. w  W arszaw ie 
na  stadionie W oj
ska Polskiego od
będą się A kade
mickie M istrzo
stw a Polski pod 
hasłem  „Studenci 
sportow cy na Zlot 

Młodych P rz o d o w n ik ó w  — Budow
niczych Polski Ludowej".

W  p r o g r a m i e  m istrzostw  przew i
duje się następu jące dyscypliny 
sportu : lekkoatletyka, koszyków ka, 
siatków ka, w ioślarstwo, pływanie,

W yścig kolarski » D z i e n n i k a  Ł ó d z k i e g o «
R edakcja D ziennika Łódzkiego w dnfci | no t« r .

13 Upca organizuje po raz  7 z rzędu do
roczny Wyścig Kolarski, który co roku
cieszy! się dużym  powodzeniem 1 obok 
najbardziej popularnych zawodników gro 
m adzlt na starcie liczną m łodzież tatel- 
skn 1 wiejską. W roku ubiegłym liczba 
s ta rtu jących  wynosiła ponad 500 kolarzy.

Obok wyścigu głównego o p uchar prze
chodni ..Dziennika Łódzkiego" dla za
wodników licencjonow anych przewldzia-

kle malowniczej trasie dla kartowlczów 
l na  25 km . — dla turystów .

Ju ż  w te) chwili do wySclgu zgłosiło 
się wielu znanych kolarzy Polski. Dalsze 
zgłoszenia przyjm uje" redakcja ..Dzienni
ka I<Mzkiego" Łódź, u l. Potrkowska 96, 
tel, 20S-95.

Dla zwycięzców trzech wym ienionvch 
wyścigów przewidziane są obok pu ch aru  
przechodniego Inne cenne nagrody.

to r przeszkód, p iłka ręczna i piłka 
nożna.

W tegorocznych m istrzostw ach 
startow ać będzie około 2.000 zawod
ników z 80 kół sportow ych AZS ca
łej Polski.

N ajw iększą ilość sportowców zgło
siła A W F (117 zaw odników ) oraz 
Toruń (85 zaw odników ).

AZS Lublin zgłosił 62 zawodni
ków i zawodniczek, w tym  30 oso
bową ekipę lekkoatletyczną, 12  oso. 
bowy zespół piłki koszykow ej mę
skiej i 10  osobowe drużyny siatkar
skie m ęskie i żeńskie.

W szystkie te konkurencje odbędą 
się na zespole boisk i kortów  
CWKS oraz stadionie AZS w Parku 
Skaryszew skim , natom iast regaty  
w ioślarskie odbędą się na przysta
ni Budowlanych na Wiśle w dniu 13 
lipca ..

P rogram  m istrzostw  je s t już u s ta 
lony. L 'i zgłoszeń do II  AMP zo
s ta ła  z-imknirta. O statn ie zgłosze
nie na * łv  Lublin. W poszczegól
nych dv.-. pilnach spo rtu  przepro
w adzał je-.t. losowanie, (g )


